
Iwykły człowiek w sadiie — str. 3
Polonia u/ Ukutym ^orku.

CZY 
TEŁ

Poznań
sobota

A jesienią będą 
kłopoty...

Zuzanna Cembrowska na lotnisku nowojorskim ze swoją 
ciotką — Niną Nowak, wystę pującą w balecie Monte Car- 
lo. Jak się dowiadujemy, Miss Polski zakwalifikowała się już 
do finału konkursu nu Miss Unwersum,

Fot. — CAF

Eisenhower traci nadzieję
i... stawia na militarystów z NRF

WASZYNGTON (PAP)
W środę na cotygodniowej 

konferencji prasowej prezy­
dent Eisenhower odpowiadał 
m. in. na pytania dotyczące 
genewskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 
„Wielkiej Czwórki”, możliwo­
ści zwołania spotkania na 
szczycie oraz ponownego uzbra 
jania Niemiec Zachodnich.

Eisenhower stwierdził, że 
„w pewnym stopniu stracił 
nadzieję, iż obecne rozmowy 
genewskie przyniosą realny i 
konstruktywny postęp, niezbę­
dny do odbycia konferencji na 
szczycie”.

Kilka pytań dotyczyło podró 
ży wiceprezydenta Ńixona do 
ZSRR. Eisenhower oświadczył, 
że Nixon „jedzie z wizytą do­
brej woli i nie zaangażuje się 
w rokowania z przywódcami 
radzieckimi”. .

Eisenhowerowi zadano pyta­
nie, czy nie sądzi, że uzbrojone 
Niemcy mogą, podobnie jak u-

czyniły to dwukrotnie w ciągu 
bieżącego stulecia, wystąpić 
przeciwko Zachodowi. Zda­
niem Eisenhowera, możliwość 
taka jest „niewielka”. Następ­
ne pytanie brzmiało: „Czy u- 
sprawiedliwione jest naraża­
nie się na takie ryzyko?” Eisen 
hower odpowiedział, że „w wal 
ce między dwoma ludźmi lub 
grupami ludzi trzeba się zde­
cydować, gdzie leży najwięk­
sze niebezpieczeństwo”. Oświad 
czył on przy tym, że w każ­
dym razie woli, aby Niemcy 
Zachodnie „były silnym kra­
jom i przyjacielem Stanów 
Zjednoczony ch”.
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Bylibyśmy radzi gdyby prezydent Eisenhower
odwiedził Związek Radziecki

— oświadczył Chruszczów na otwarciu 
wystawy amerykańskiej w Moskwie

MOSKWA (PAP)
W piątek po południu nastąpiło w Moskwie oficjalne 

otwarcie wystawy amerykańskiej. Mieści się ona w wiel 
kim parku Sokolniki.

Na uroczystość otwarcia przybyli przywódcy radziec­
cy — N. Chruszczów. K. Woroszyłow, F. Kozłow, A. Mi- 
kojan i in. Zostali oni powitani przez wiceprezydenta 
USA Nixona, ambasadora Stanów Zjednoczonych w Mo­
skwie, Thompsona oraz dyrektora generalnego amery­
kańskiej wystawy Macclellana.

Ceremonia otwarcia nastą­
piła w głównym pawilonie.

Przemawiali premier Chru-
szczow 
Nixon.

Przy 
USA i 
maszty

i wiceprezydent USA

d żwiękach hymnów 
ZSRR wciągnięto na 

flagi państwowe — a-
merykańską i radziecką. Wi­
ceprezydent Nixon przecina 
wstęgę u wejścia do głównego 
pawilonu i oprowadza gości ra 
dzieckich oo wystawie. W u- 
roczystości otwarcia wystawy 
wzięło udział kilka tysięcy o- 
sób. Od soboty wystawa bę­
dzie udostępniona dla miesz­
kańców Moskwy.

Przemówienie
N. Chruszczowa

Pawłowski
- W brązowy medal

W piątek na szermierczych 
mistrzostwach świata w Buda 
peszcie, rozegrany został pół­
finał indywidualnego turnieju 
szablowego.

Zakończył się on sukcesem 
szablistów węgierskich i pol­
skich. Do finału zakwalifiko­
wać! się czterech reprezentan­
tów Węgier — Mendelenyi, 
Karpati, Horwath i Gererich, 
wszyscy Polacy którzy znaleź­
li się w półfinale — Pawłow­
ski, Zabłocki i Zub oraz Włoch 
Calareze.

Zakwalifikowanie się całej 
trójki naszych szablistów do 
finałowej rozgrywki jest miłą 
niespodzianką. Pierwszy dzień 
walk szablistów wykazał wy­
soką formę Pawłowskiego, Za­
błocki natomiast nie zachwy­
cił, podczas gdy o czwartko­
wych zwycięstwach Zuba za­
decydowała duża doza szczę­
ścia.

Niespodzianką było wyelimi 
Kowanie z turnieju — wice­
mistrza świata Tyszlera 
(ZSRR).

W półfinałach Pawłowski 
w pierwszej walce pokonał Zu 
bo 5:1, a następnie odniósł 6 
dalszych zwycięstw, będąc je­
dynym zawodnikiem, który w 
półfinale nie poniósł porażki.

(Dokończenie na sir. 6)

Przyjęcie na Kremlu
MOSKWA (PAP)
Premier rządu radzieckiego, 

Nikita Chruszczów wydał 24 
lipca w wielkim Pałacu Krem- 
lowskim przyjęcie na cześć wi­
ceprezydenta Stanów Zjedno­
czonych Richarda Nixona.

Na przyjęcie przybyli Richard 
Nixon z małżonką, Milton Ei­
senhower, ambasador USA w 
Moskwie L. Thompson, dyr. a- 
gencji informacyjnej USA G. 
Allen, wiceadmirał H. Ricko- 
ver i inni goście amerykańscy.

Ze strony radzieckiej obecni 
byli: N. Ignatow, F. Kozłow, A. 
Mikojan, przewodniczący Rady 
Związku Rady Najwyższej 
ZSRR, P. Łobanow i inne osobi 
stości.

Premier ZSRR, Chruszczów, 
przemawiając w piątek na o- 
twarciu wystawy amerykań­
skiej w Moskwie oświadczył, 
iż mógł jedynie pobieżnie za­
poznać się z wystawą, i dla­
tego trudno mu jest wydać o 
niej jakiś pełniejszy sąd. Wy­
stawa — powiedział on — jest 
bardzo wielka i na ogół spra­
wia dobre wrażenie.

Szef rządu radzieckiego 
stwierdził następnie, iż jest 
zobowiązany prezydentowi 
USA, Eisenhowerowi za życz­
liwość z jaką odniósł się do 
wystawy radzieckiej w No­
wym Jorku, zwiedzając ją i 
wyrażając o niej szereg przy­
jaznych opinii.

N. S. Chruszczów zaintereso 
wał się szczególnie umieszczo­
nymi na wystawie wyrobami 
z mas plastycznych. Przy oglą 
daniu ich — powiedział — o- 
garnia mnie nie tylko zadowo 
lenie, lecz i do pewnego stop­
nia uczucie zazdrości. Jest to 
jednak dobra zazdrość, za­
zdrość w tym sensie, że chcie- 
libyśmy wszystko to mieć jak 
najprędzej u siebie.

N. S. Chruszczów wyraził 
przekonanie, że w niedalekiej 
przyszłości Związek Radziecki 
doścignie Stany Zjednoczone. 
Będziemy głęboko zadowoleni, 
gdy w pokojowym współza­
wodnictwie dogonimy takiego 
dobrego „konia” w dziedzinie 
przemysłu, jak USA — naj­
bardziej rozwinięty kraj kapi­
talistyczny — powiedział on.

Niektóre organy prasy ame­
rykańskiej — powiedział na­
stępnie Chruszczów — otwar­
cie pisały, iż wystawa amery­
kańska obliczona jest na to, 
aby rozreklamować „zalety ini 
cjatywy prywatnej” i tą drogą 
podminować podstawy spolecz 
ne państwa radzieckiego, wzbu 
dzić wśród ludzi radzieckich 
chęć powrotu do ustroju kapi 
talistycznego. Nie mamy ta­
kiego złego mniemania — po­
wiedział następnie N. S. Chru 
szczow, o organizatorach wy­
stawy, aby przypisywać im ta 
kie — mówiąc łagodnie, nie­
poważne zamiary. Liczyć na to 
mogą tylko ludzie, nie rozu­
miejący naszego narodu.

Naród radziecki — stwier­
dził Chruszczów — z aprobatą 
odno-si się do rzeczy będących 
dziełem rąk amerykańskich 
robotników i farmerów, do o- 
siągnięć uczonych, inżynierów 
i innych specjalistów.

Wyrażając zadowolenie z po 
wodu chęci wiceprezydenta 
USA Nixona odbycia podróży 
po Związku Radzieckim, Chru 
szczow oświadczył, iż pan Ni-

xon będzie miał wszelkie ku 
temu możliwości. Można mieć 
nadzieję — dodał on — iż po­
dróż ta służyć będzie sprawie 
polepszenia stosunków między 
naszymi państwami.

Bylibyśmy radzi — powie­
dział premier — gdyby prezy­
dent USA, Eisenhower znalazł 
możność odwiedzenia Związku 
Radzieckiego. Sądzę — dodał 
on — że wizyta taka byłaby 
bardzo pożyteczna zarówno 
dla polepszenia stosunków mię 
dzy naszymi krajami, jak i dla 
sprawy umocnienia pokoju na 

świecie.

Składy opałowe 
pełne węgla

WARSZAWA (PAP)
Przedsiębiorstwa opałowe 

we wszystkich miastach kraju 
mają obecnie na składach bar 
dzo poważne ilości węgla prze 
znaczonego na zaopatrzenie 
ludności. Zapasy te wynoszą 
ok. 409 tys. ton.

Niestety, w pełni sezonu let 
niego o przygotowaniu opału 
na zimę nikt prawie nie myśli 
i sprzedaż, mimo reklamy, jest 
minimalna. Z tego powodu za­
pełnione węglem i koksem 
składy ograniczają dalsze 
transporty nadchodzące ze 
Śląska.

Jeżeli sprzedaż węgla nie 
„ruszy” w bieżącym miesiącu, 
jesienią i .w okresie pierw­
szych przymrozków będą po­
ważne trudności z zaopatrze­
niem w opał wszystkich klien . 
tów. Koleje, przeciążone trans 
portem innych towarów, nie 
będą mogły dotrzymać termi­
nów dostaw węgla, a wozacy 
— dostarczyć go do domów.

Ponieważ wydatki związane 
z nabyciem opału na zimę są 
i tak nieuchronne, mieszkań­
cy lokali nie posiadających 
centralnego ogrzewania powin 
ni już teraz bez kłopotów ku­
pić węgiel dobry i pelnowar- 

I tościowy.

Skutki wielkiej ulewy
Sala kina „Bałtyk" zalana X Ewakuacja chorych 

ze szpitala przy ul. Szamarzewskiego X W tunelach 
dworcowych na metr wody X Straż pożarna 

wzywana 106 razy
OBSŁUGA WŁASNA „GŁOSU”

Silna ulewa, jaka węzorąj w godzinach przedwieczor­
nych przeszła nad Poznaniem sprawiła wiele kłopotów 
mieszkańcom naszego miasta i spowodowała poważne 
szkody materialne. Wiele ulic, w skutek zatkania krat 
kanałowych wyglądało jak potoki. Woda zalała wiele ma­
gazynów, piwnic i kotłowni, wdzierała się do mieszkań 
w' suterenach.

Szkoły pielęgniarskie 
dają maturę

WARSZAWA (PAP)
Resort zdrowia dokonał o-

statnio szeregu zmian w syste­
mie szkolenia kadr pielęgniar­
skich.

Ustanowione zostały dwa ty­
py szkół. Pierwszy z nich to 
dwuletnie szkoły pielęgniar­
skie połączone z półroczną 
płatną praktyką szpitalna.

Kształcić one będą wysoko­
kwalifikowane kadry pielęgnia 
rek na najbardziej odnowie- 
dzialne stanowiska: przełożo­
nych szpitala, oddziałowych 
itp. Do szkół tych przyjmowa­
ne są kandydatki po maturze.

Równocześnie powołane zo- 
stają do życia 4-letnie licea 
pielęgniarskie, do których 
przyjmuje się kandydatki po 9 
klasach szkół ogólnokształcą­
cych. Uczennice liceów oprócz 
zawodu zdobędą pełne średnie 
wykształcenie ogólne, a więc

maturę. Jeszcze w tym roku 
szkolnym 1959 60 uruchomio­
nych zostanie pierwszych 10 li­
ceów pielęgniarskich.

W obu typach szkół uczen­
nice mają zapewnione miejsce 
w internatach; przewidziane
są również stypendia.

Egzaminy wstępne 
się pod koniec sierpnia 
dania o przyjęcie do

odbędą 
br. Po- 
szkoły

przyjmują poszczególne woje­
wódzkie wydziały zdrowia.

Płonie „krzak Mojżesza"
W czasie ostatnich upałów 

rosnący w nadnidziańskim ste­
pie koło Skorocic pow. Busko, 
.gorejący krzak Mojżesza” czę 

sto zapalał się czerwono-nie- 
bieskim ogniem. „Krzak Moj­
żesza” to dyptam, tajemnicza 
roślina, wydzielająca w okre­
sie upałów lotny, eteryczny o- 
lejek, który łatwo zapala się.

Hixon
u Woreszylowa
i Chruszczowa

MOSKWA (PAP) 
W piątek w godzinach ran-

nych wiceprezydent USA, Ri­
chard Nixon, złożył wizytę na 
Kremlu przewodniczącemu 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR J. K. Woroszyłowowi.

Po rozmowie z Woroszyło- 
wem wiceprezydent USA, Ri­
chard Nixon złożył wizytę na 
Kremlu przewodniczącemu Ra­
dy Ministrów ZSRR, N. Chru­
szczów owi.

Niezwykła przygoda spotka­
ła kinomanów obecnych na 
seansie filmowym w kinie 
„Bałtyk”. Zaabsorbowanych 
pięknym obrazem widzów za­
częła zalewać woda, która 
wdarła się bocznymi drzwiami. 
Ludzie rzucili się ku wyjściu, 
jednakże lejące się z nieba 
strumienie deszczu zmusi­
ły wiele osób do pozo­
stania na sali. Kiedy zwa­
biony hałasem znalazłem się 
przed „Bałtykiem”, oczom 
moim przedstawił się opłakany 
widok. Cała piękna, co dopie­
ro odrestaurowana sala kino­
wa wyglądała jak jezioro. 
Wśród pisków i uciechy licznie 
zgromadzonych gapiów, wy­
chodziły z kina na bosaka 
ostatnie osoby. Jakaś starsza 
pani, podenerwowana i prze­
moczona, psioczyła co sił na 
skandaliczną pracę „fachow­
ców”, którzy za grube miliony 
projektowali i wykonywali re­
mont i adaptację * kina „Bał­
tyk”.
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Znluja trwają
Sprzęt żyta — PGR Cieśle 

w pow. Oborniki
CAF — fot. Grzęda

Istotnie, nawet dziecko mo­
że dostrzec, że szerokie, wybe­
tonowane koryto, prowadzące 
stromo w dół z podwórza do 
sali kinowej, to idealny spływ 
dla wody przy każdej poważ­
niejszej ulewie. Ta „drubnost- 
ka” uszła jednakże uwadze 
budowlanych speców. No coż. 
Rzeczpospolita zapłaci...

Telefony redakcyjne dzwo­
nią bez przerwy. To z zalanych 
mieszkań ludzie proszą o po­
moc i interwencję.

O niesłychanej i skandalicz­
nej historii poinformował nas 
telefonicznie pan H. S., pa­
cjent szpitala przeciwgruźlicze 
go przy ul. Szamarzewskiego. 
Redaktorze — woła słabym 
przerywanym kaszlem głosem 
przyjedżcie do nas i zobaczcie 
co tu się dzieje. Woda leje się 
na nas z sufitów, wszędzie 
pełno wody, w pokojach, ustę­
pach. Lekarze i siostry prze­
noszą nas na rękach, robią co 
mogą, wszyscy pomęczeni i 
zdenerwowani. Chorzy leżą na 
korytarzach, ale i tu się leje, 
poza tym brak miejsca, ścisk i 
chaos... Słowa naszego rozmów 
cy przerywa znów atak ka-. 
szlu, słychać ostry, nierówny 
oddech.

Nakręcam numer szpitala, by 
sprawdzić wiarygodność infor 
macji. Odzywa się pielęgniar­
ka. Tak wszystko to prawda, 
pokoje II piętra w części bu­
dynku zalane, chorzy leżą na 
korytarzach, wielu mieszkają­
cych w Poznaniu odesłano do 
domów.

(Dokończenie na str. 6)

1700 kim. pociąg 
z „Paiawagu11

WROCŁAW (PAP)
Czy wiecie, że załoga wro­

cławskiego „Pafawagu” od u- 
ruchomienia zakładu przed 14 
laty wyprodukowała już po­
nad 85 tys. wagonów towaro­
wych. Gdyby z wagonów tydSl 
sformować pociąg, to długość 
jego wyniosłaby ponad 1700 
km.



Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca red. naczel­
nego i kierownik działj publi­
cystyki — Eugeniusz Kitzmann. 
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Porzvcki, kierownik dzt łf? in­
formacji — Marian Flejsiero- 
wicz. kierownik działu łączno­
ści z czytelnikami — Zbigniew 
Mika.
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HiX0N
W czwartek przybył d 
’ * Moskwy wiccprezy wiccprezy

dent Stanów 
nych Richard

Zjednoczo-
Nixon. Ofi-

cjalnie przybył do Związ­
ku Radzieckiego na otwar 
cie wystawy amerykań­
skiej w Moskwie.

Komentatorzy zachodni 
przywiązują jednak dużą 
wagę do podróży Nixona. 
„To, co miało być oficjal­
ną wizytą nabrało charak­
teru misji dyplomatycznej 
o najwyższym znaczeniu” 
— pisze „New York Hc- 
rald Tribune”. 
xon stwierdził 

Zaś sam Ni 
„Nie nalc-

ży liczyć na to, iż tego
rodzaju wizyta może roz­
wiązać problemy przed któ 
rymi stoi świat, ale da 
ona okazję do przeprowa­
dzenia szczerych rozmów”.

Jak podają agencje za­
chodnie Nixon ma prze­
prowadzić z premierem 
Chruszczowem 3 rozmowy, 
które — zdaniem wicepre­
zydenta — będą najważ­
niejszym „małym spotka­
niem na szczycie” od cza­
su konferencji szefów rzą­
dów w 1955 r. w Genewie. 
W rozmowach tych miały­
by być poruszone wszyst­
kie ważniejsze problemy 
międzynarodowe. Chodzi 
tu głównie o kryzys berliń 
ski. problem zjednoczenia 
Niemiec, zaprzestania do­
świadczeń z bronią nukle­
arną, problem rozbrojenia, 
wymianę handlową między 
krajami Wschodu i Zacho 
du. Przewiduje się, iż roz 
mowy Nixona z Chrusz- 
crowem zahaczą również o 
sprawę spotkania na szczy 
lic.

Nixon nie uzyskał wpra­
wdzie od prezydenta Eisen 
howera specjalnych pełno­
mocnictw’ do wysuwania 
wiążących propozycji, nie­
mniej należy się spodzie­
wać, że będzie on starał 
się przeprowadzić w cza- 
»ie wizyty 
dzieckim 
działalność 
Przemawia

w Związku Ra 
dość ożywioną 
dyplomatyczną, 
za tym fakt, 

że będzie on chciał umoc­
nić swoją pozycję, jako 
kandydat na prezydenta w 
najbliższych wyborach.

Czy wizyta Nixona w 
Związku Radzieckim porno 
że w rozwiązaniu spornych 
problemów międzynarodo­
wych? Wicepremier radzie 
cki Mikojan w czasie swej 
wizyty w USA na podob­
ne pytanie odpowiedział: 
„Na pewno nie zaszkodzi”.

I tak również trzeba tra 
ktować wizytę Nixona w 
Związku Radzieckim. Lep 
sze są bowiem rozmowy 
dyplomatyczne niż potrzą­
sanie szablką przez zachód 
nich militarystów.

Mieczysław Haliński
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Przyjaźń naszych narodów będzie kwitła na zawsze
DRODZY TOWARZYSZE, 

MIESZKAŃCY MOSKWY!
Nasza delegacja partyjno- 

rządowa wróciła właśnie z po- | 
droży do Polskiej Rzeczypo- I 
spolitej Ludowej, gdzie bawiła I 
z rewizytą przyjaźni. W ciągu 
10 dni spędzonych w Polsce by 
liśmy w Warszawie, Katowi­
cach i w innych miastach Ślą­
ska, w Szczecinie, Poznaniu, 
Rzeszowie, Gdańsku, Łodzi, Lu 
blinie i wielu innych miastach 
i miejscowościach. Była to po­
dróż bardzo dobra, chociaż na­
si polscy przyjaciele nie dawa­
li nam zbyt długo siedzieć w 
jednym miejscu. Wypadło nam 
znosić żar słońca lipcowego, 
zwiedzać hale fabryczne, pola 
spółdzielni produkcyjnych, wy 
stępować kilkakrotnie w cią­
gu dnia na masowych wiecach, 
rozmawiać z najróżniejszymi 
ludźmi.

Wszędzie, gdzie byliśmy w 
Polsce, spotykaliśmy się z 
wielką serdecznością, z przeja­

Uszmy się patrzeć na historię
TOWARZYSZE! Na prze­

strzeni dziejów’ stosunki mię­
dzy naszym krajem a Polską 
nie rozwijały się bynajmniej 
gładko. Od czasu do czasu wy­
nikały między nami dość skom 
plikowane tarapaty prowadzą 
ce do zaostrzenia wzajemnych 
stosunków’, a nawet do wrojen. 
Wszystko to nie męgło nie po­
zostawić piętna na myślach i 
uczuciach całych pokoleń, nie 
mogło bez śladu zniknąć z pa­
mięci narodów’.

Na Zachodzie istnieją złow’ro 
gie siły, które starają się wy­
korzystać ujemne strony wza­
jemnych stosunków między 
naszymi krajami w przeszłoś­
ci, aby podważyć dziś naszą 
przyjaźń. Nie możemy jednak­
że dopuścić, aby te ujemne 
strony przeszłości w’ naj­
mniejszym bodaj stopniu 
wpływały na nasze obecne 
wzajemne stosunki, aby za­
ciemniały ludziom zdrowy sąd, 
aby przeszkadzały im w nale­
żytej ocenie dzisiejszej sytua­
cji.

Zarówno rząd carski, jak i 
ci, którzy rządzili dawną Pol­
ską, wnieśli rzeczywiście do 
wzajemnych stosunków mię­
dzy naszymi krajami wiele 
tego, co wywołuje uczucie obu 
rżenia i goryczy. Naród polski 
wycierpiał wiele krzywd i 
prześladowań będących wyni­
kiem polityki caratu, który 
nie bez powodu nosił miano 
żandarma Europy. Rozbiory 
państwa polskiego, dławienie 
ruchu wyzwoleńczego, więzie­
nie i katorga — wszystko to 
było udziałem narodu polskie­
go z winy rządu carskiego, car 
skich generałów, urzędników 
i żandarmów.

Jednocześnie bylibyśmy nie­
obiektywni, gdybyśmy nie po­
wiedzieli o tym, że narody Ro 
sji również wycierpiały wuele 
krzywd i prześladowań ze stro 
ny klas panujących dawnej 
Polski.

Większość Polaków kształto 
wała swój sąd o Rosjanach 
głównie na podstawie wraże­
nia, jakie pozostawiali wysy­
łani przez cara do Polski n- 
rzędnicy — łapownicy i żan­
darmi, których naród rosyjski 
nienawidził równic głęboko 
jak Polacy. Jednocześnie dla 
wiciu Ukraińców i Białorusi­
nów' uosobieniem Polski był 
przede wszystkim ich bezpo­
średni ciemięzca — jaśnie wiel 
możny pan obszarnik.

Skrót przemówienia N. S. Chruszczowa na wiecu w Moskwie
wami głębokiej sympatii naro­
du polskiego — robotników, 
chłopów, inteligentów — do 
narodu radzieckiego, do na­
szego kraju. Słyszeliśmy wszę 
dzie słowa braterskiego powi­
tania, a tradycyjna polska for­
ma wyrażająca wielki szacu­
nek dla drogich gości — okrzy 
ki „niech żyje”, „sto lat”!, do­
tychczas dźwięczą w naszych 
uszach.

Dobrze rozumiemy, bardzo 
sobie cenimy te przejawy bra­
terskich uczuć narodu polskie­
go wobec narodów Związku 
Radzieckiego. Świadczą one o 
tym, że robotnicy, chłopi i in­
teligencja Polski właściwie ro 
zumieją znaczenie przyjaźni 
polsko-radzieckiej, która przy 
nosi korzyść, i tylko korzyść, 
narodom naszych krajów, po­
dobnie jak całemu obozowi so 
cjalistycznemu i sprawie u- 
mocnienia pokoju na całym 
ś wiecie.

Któż jednak ponosił winę 
za cierpienia narodów.’, komu 
były one potrzebne? Czyż ro­
syjski chłop pańszczyźniany 
dążył do zagrabienia ziem poi 
skich? Czy przyniosło ulgę pro 
letariatowi rosyjskiemu, że je­
go ciemięzcy uciskali równo­
cześnie naród polski? Czy też 
może ludzie pracy w Polsce 
zainteresowani byli w niewol­
niczej pracy Ukraińców i Bia­
łorusinów’? Rzecz jasna, wszy­
stko to nie przynosiło nic do­
brego, ani rosyjskiemu ludo­
wi pracującemu, ani ludowi 
pracującemu Polski. Wszystko 
to było potrzebne jedynie kla­
som rządzącym Rosji i Polski, 
które ponoszą przed historią 
odpowiedzialność za wszystko, 
co ponure i złe w przeszłości 
stosunków między obu naszy­
mi krajami.

Podczas naszego pobytu w 
województwie rzeszowskim 
tamtejsi towarzysze poka­
zali nam pałac, który nale­
żał daw/niej do hrabiego Po­
tockiego. Hrabia ten był wiel­
kim magnatem, zagrabił o<n 
ogromne bogactwa. Miał po­
siadłości nie tylko w Polsce, 
lecz również na Ukrainie, pra­
cowali na niego nie tylko pol­
scy chłopi, lecz również dzie­
siątki tysięcy chłopów ukraiń- 
sk:ch. Również inni obszarnicy 
polscy mieli majątki na Ukrai­
nie i Białorusi. Podobnie car­
scy dygnitarze władali ogrom­
nymi dobrami w Polsce i wy­
zyskiwali polskich chłopów’.

Tak, miały się sprawy to- 
.warzysze. Powinniśmy więc pa 
trzeć wnikliwie, aby inni 
wśród wielu wydarzeń zacho­
dzących na powierzchni histo­
rii potrafili dostrzec to, co 
najważniejsze .— klasową i 
społeczną treść tych zjawisk.

Trzeba umieć zdjąć opaskę 
z oczu ludzi pracy, których 
wyzyskiwacze starają się o- 
ślepić nacjonalistyczną propa­
gandą, by tym łatwiej ich eks­
ploatować.
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— Czyż nocny nasz znajomy, czarny kundel, także 
nas zignoruje? A może zdechł? I oć Jakub już wczoraj 
posądzał go o agonię i jakoby dla jej skrócenia wy­
palił doń. nie przeczuwając, że w domu zamieniono 
mu naboje — gadał Rafał do siebie, nie luoiąc milcze­
nia nawet przed śniadaniem.

Aliści w osiem godzin po wywróżeniu wyjącemu psu 
rychłej śmierci, kiepski wróżbita jechał tędy sam 
martwy najstarszą murzyńską ciężarówką pod cału­
nem z brudnych worków. Wspaniały mężczyzna, jesz­
cze wczoraj zdrowy jak aligator, właściciel wszystkich 
tych włości dokoła, milioner i Wielki Tytan zakaptu- 
rzonych terrorystów, pan Jakub Curr był teraz obrzy­
dliwie spuchniętym trupem, jadącym na sekcję zwłok 
dla zbadania przyczyny śmierci, jak prawo każę. „Sic 
transit gloria mundi”. Natomiast bezdomny kundel, 
który miał zdechnąć w nocy od kuli, lub z własnej 
inicjatywy, latał sobie wesoło po mokrej łące i z zapa­
łom świadczącym o jego żywotności płoszył brzydkie 
„garbate bociany”, czyli tAało-czarne ibisy, krewniaki 
czczonych ongi w Afryce „świętych” ibisów egipskich.

— Szczyp je, piesku i w ogóle zadzieraj z bożkami 
tak jak ja — mruczał Rafał frywolnie, jak zwykle gdy 
przebumblował noc. — Bowiem już 23 wieki temu za­
uważył poeta Menander, że tylko ten, którego bogo­
wie kochają, umiera młodo. — Potem snadź jego myśl 
dała susa wyprzedzającego auto w drodze do Cypress 
Mansion, bo dodał obiecująco: — Ciekawym, czy bo-

— 296 — 
gowie w ten deseń kochają chytrą diablicę, której 
mam zamiar nałożyć dziś kajdanki?
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hociaż ciekawość pożerała mieszkańców Cypress 
Mansion i ich przyjaciół, nikt nie ośmielił się 

przerwać zasłużonego wypoczynku panu Królikowi. 
Wprawdzie niektórzy z nich ostatniej nocy także nie 
zmrużyli oka, czekając na „powrót taty” z wykupio­
nym od porywaczy Jimem, ale oni też rozumieli, że 
ich komfortowe czekanie w pałacu było niczym w po­
równaniu z bezsenną nocą bohatera ostatniej doby.

Z nocą spędzoną przezeń „w bagiennej dżungli, gdzie 
co krok jadowite gady weselne gody odbywają z sy­
kiem mrożącym krew w żyłach nawet im, stąd zimno- 
krwistość tych żmij”, gdzie także „każda kłoda w mo­
czarach okazuje się grzbietem przyczajonego aligato­
ra” i gdzie na przyczynek „nowocześni piraci strze­
lają ostrymi ładunkami bardzo nieostrożnie”, jak Ra­
fał dziś ogólnikowo i skromnie nadmienił podczas 
śniadania pomiędzy trzecią a czwartą porcją szynki.

Po śniadaniu odmaszerował z jadalni do swego po­
koju, gdzie zaraz zasnął. Nic, nie zaraz; przedtem dał 
komu należało instrukcje, co należy mówić i czynić, 
gdyby niecierpliwie przezeń wyglądana osoba zja­
wiła się nareszcie.

— Doradźcie też Mcii, żeby opłakiwała pana Curra 
oszczędniej, inaczej na jego pogrzebie zabraknie jej 
łez — dodał trochę zgryźliwie, zirytowany donośnym 
buczeniem, jakie z kuchni dobiegało aż do pokojów 
gościnnych.

Obudziwszy się dobrze po południu, lecz jeszcze na 
długo przed obiadem, wysztafirował się Rafał zabój­
czo, bo nuż trzeba będzie zająć się pocieszaniem świe­
żej wdówki w zastępstwie jej nieobecnego „kuzyna” 
z Kanady? Potem dzwonkiem przyzwał Jonasza i jego 
często chichoczącą wnuczkę Judytę, żeby wysłuchać 
ich tainych raportów na tak ważne tematy, jak co bę­
dzie dziś na obiad, kto przyjechał ostatnio, lub tele­
fonował do pałacu itp.

(C d n.)

Kiedy faszyści niemieccy za­
garnęli Polskę, zabijali przo­
dujących robotników, chłopów, 
inteligentów. Pod panowaniem 
faszyzmu jednakże bardzo do­
brze żyło się magnatowi pol­
skiemu hrabiemu Potockiemu 
i innym ciemiężycielom ludu
polskiego, 
ścianie w 
stowskich

Podejmował on go- 
swym pałacu nazi- 
przywódców którzy

W atmosferze przyjaźni
Od tych czasów dzieli tas 

dzisiaj cala era historyczna, 
której początkiem była wiel 
ka socjalistyczna rewolucja 
październikowa. Zwycięstwo 
socjalizmu w naszym kraju 
i wprowadzenie w Polsce u- 
stroju demokracji ludowej 
stało się punktem zwrotnym 
w stosunkach radziecko-pol- 
skich. Dawne stosunki mię­
dzy naszymi krajami ustą­
piły miejsca stosunkom przy 
jaźni, braterskiego współ­
życia i współpracy.

Podróż naszej delegacji po 
nownie to potwierdziła. Na­
ród polski przyjął nas jak 
najbliższych, najdroższych 
przyjaciół. Rozmowy toczyły 
się w atmosferze całkowite­
go wzajemnego zrozumienia.

Co więcej, wymiana po­
glądów między nami dopro­
wadziła do dalszego pogłę­
bienia wzajemnego zrozu­
mienia i przyjaznych kon­
taktów. Ta jedność poglą­
dów znalazła wyraz we 
wspólnym polsko - radziec­
kim oświadczeniu, które zo-

Nie uda się oszukać narodów
Jednakże siły przeciwdziała 

jące rozładowaniu napięcia 
międzynarodowego nie zaprze- 
stają działalności. W związku 
z tym niech mi wolno będzie 
wypowiedzieć kilka uwag na 
temat tzw. „Tygodnia krajów 
ujarzmionych”, proklamowane 
go w Stanach Zjednoczonych. 
W dniu 17 lipca Kongres Ame 
rykański uchwalił rezolucję 
wzywającą do zorganizowania 
w USA tego sławetnego ..Ty­
godnia”, zaś prezydent USA 
opublikował specjalną dekla­
rację, w której proklamuje iż 
19 lipca rozpoczyna się w kra­
ju ..Tydzień krajów ujarzmio­
nych” i zwrócił się z apelem 
do ludności USA. aby „uczciła 
ten tydzień odpowiednimi uro­
czystościami i działalnością”.

Robi się to właśnie teraz, 
kiedy zaznaczyło się osłabie­
nie napięcia międzynarodowe­
go, kiedy zarysowuje się per­
spektywa poprawy stosunków 
między ZSRR i USA.

Tak więc z jednej strony wy 
syła się zza oceanu wybitne 
osobistości, m. in. gubernato­
rów, otwiera się wystawę w 
Moskwie, dokąd wysyła się 
swego wiceprezydenta, a rów­
nocześnie proklamuje się w 
USA jakiś „tydzień krajów 

ze swej strony troszczyli się o 
interesy hrabiego Potockiego. 
Kiedy pod ciosami Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego 
odbywał się odwrót hitlerow­
skich okupantów, zatroszczyli 
się oni. aby hrabia Potocki 
mógł również uciec i zabrać 
skarby, które zagrabił narodo­
wi polskiemu. Wskazuje to na 
klasową treść walki.

stało opublikowane w czwart 
kowei prasie.

Popieraliśmy i popieramy 
Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą prowadzącą nie­
zawodnie naród polski dro­
gą budownictwa socjalistycz 
nego, oraz jej Komitet Cen­
tralny z naszym drogim przy 
jacieiem, wybitnym komuni­
stą. towarzyszem Władysła­
wem Gomułką na czele.
W naszych rozmowach z to­

warzyszami polskimi zwróci­
liśmy wiele uwagi na kwestie 
międzynarodowe i w tej dzie­
dzinie panuje między nami 
również całkowita zgodność 
poglądów. Omawialiśmy spra­
wę militaryzmu niemieckie­
go, którego złowrogi cień zno­
wu zawisł nad Europą. Mili- 
taryzm niemiecki grozi wciąg 
nięciem świata do nowej krwa 
wej wojny. Jesteśmy zgodni 
co do tego, iż należy dołożyć 
wszelkich wysiłków, aby uda­
remnić przygotowania do trze­
ciej wojny światowej, w któ­
rych główną rolę odgrywają 
odwetowcy zachodniomiemiec- 
cy z kanclerzem Adenauerem 
na czele.

ujarzmionych”. Sądzę, że świad 
czy to przede wszystkim o tym, 
iż niektóre koła kierują się nie 
rozsądkiem, lecz strachem 
przed rosnącymi siłami nowe­
go świata.
Ze strachu przed wzrastający­
mi sukcesami Związku Radziec 
kiego, wszystkich krajów so­
cjalistycznych. amerykańscy 
imperialiści i monopoliści decy 
dują się na takie niewybredne 
posunięcia, których nie da się 
inaczej nazwać jak bezpośred­
nią ingerencją w nasze sprawy 
wewnętrzne, jak bezceremo­
nialnym stosunkom wobec su­
werennych i niezawisłych kra­
jów, będących — podobnie jak 
i USA — członkami Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.

Monopoliści pragną zaostrzę 
nia sytuacji międzynarodo­
wej, zmierzając przy tym ku 
całkowicie określonemu celo­
wi — szczuciu narodów swych 
krajów przeciwko krajom so­
cjalistycznym, wy woływ a n i u 
wśród tych narodów nastro­
jów antykomunistycznych.

Ale monopolistom nigdy się 
nie uda oszukać narodów, 
wprowadzić ich w błąd przy 
pomocy takich posunięć.

Oto, o czym w sposób prze­
konywający mówi historycz­

na kampania, proklamowana 
w Stanach Zjednoczonych. Od 
zwierciedla się w niej panicz­
ny strach monopolistów, któ­
rzy tracą zdolność kontrolo­
wania swych czynów7. Otóż w 
związku z przyjazdem wice­
prezydenta USA, pana Nixo- 
na, do Związku Radzieckiego, 
postanowili oni dolać oliwy do 
ognia, rozpętali w USA kam­
panię antysocjalistyczną, któ­
ra nie w7róży im nic dobrego 
i którą, ludzie zorientowani w 
tychże Stanach Zjednoczonych 
nazywają jednym z wielkich 
kantów, dokonywanych przez 
kierowników amerykańskiej 
polityki zagranicznej.

A teraz o samej nazwie „wy 
zwolenie krajów ujarzmio­
nych”. Z nazwą tą imperiali­
ści wiążą pojęcie, absolutnie 
przeciw7stawme samej istocie 
prawdziwego wyzwolenia. Na 
rody ujarzmione są wyzwala­
ne z pęt niewmli wówczas, gdy 
wywalczają wolność narodowy 
i społeczną, gdy stają się praw 
dziwymi gospodarzami swych 
krajów,1 kierują swymi spra­
wami bez obszarników, bez 
kapitalistów, bez wyzyskiwa­
czy. To jest prawdziwe wyzwo 
lenie. L ►

Wspólnie
do jednego celu
Protestując przeciwko nie­

cnym oszczerstwom, wymierzo 
nym przeciwko bratnim kra­
jom obozu socjalistycznego, 
które są państwami prawdzi­
wie wolnymi, niezawisłymi i 
suwerennymi, nie ulegniemy 
prowokacjom imperialistów, 
będziemy nadal wytrwale prze 
strzegąc polityki pokoju, po­
lityki popierania walczących 
o swą wolność narodów.

Mówiliśmy i mówimy pa­
nom imperialistom: nasz obóz 
socjalistyczny jest silny i nie­
zwyciężony. Jesteśmy wyżsi 
ponad wszelkie nędzne prowo­
kacje, ale kategorycznie je po­
tępiamy i oświadczamy otwar­
cie: nigdy nie osiągniecie ce­
lów, które postawiliście sobie! 
Związek Radziecki, wszystkie 
kraje socjalistyczne będą nie­
zawodnie i wytrwale kroczyły 
swą drogą ku wielkiemu celo­
wi, będą wytrwale dążyły do 
osłabienia napięcia międzyna­
rodowego.

Drodzy towarzysze! Delega­
cja partyjno-rządowa Związ­
ku Radzieckiego odwiedziła w 
ostatnim okresie wiele krajów 
socjalistycznych. Wszędzie na 
sze spotkania z ludźmi pracy 
tych krajów, z działaczami par 
tyjnymi i mężami stanu prze­
biegały w jak najserdeczniej­
szej atmosferze.

Mamy wszelkie podstawy, 
aby oświadczyć, że obóz kra­
jów socjalistycznych nigdy nie 
był tak jednolity i potężny, 
jak obecnie. Można być prze­
konanym, że przyjaźń naro­
dów krajów socjalistycznych 
również w przyszłości będzie 
kwitła i umacniała się i nikt 
nie zdoła jej zachwiać.

Jeszcze tylko dzisiaj punkty odbioru 
„KOZIOŁKÓW" przyjmują kupony, na 
które rozlosowane zostaną 2 samo­
chody osobowe oraz wiele innych rów­
nież w art ościo wy ch i atrakcyjnych 

nagród rzeczowych

Dnia 22 lipca 1959 roku zmarła po tragicznym wy­
padku, lat 32

lekarz medycyny

Wacława Barska
Pogrzeb odbędzie się dniA 26 lipca br., o godzinie 16 

w Gorzowie Wlkp., na cmentarzu przy ulicy Warszaw­
skiej. /
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Mała rzecz
— duży efekt

Każdy dostarczony przez 
Ciebie, Czytelniku, do punk 
tu skupu kilogram maku­
latury i szmat — to jakaś
cząstka 
drewna, 
lasu.

zaoszczędzonego 
a^więc i cennego

Mając chwtilę wolną, prze 
szukaj mieszkanie, piwni­
cę, komórkę i zbędny pa­
pier czy szmaty zanieś do 
punktu skupu. Z kilogra­
mów rosną tony. W za­
mian za to domagaj się ku­
ponu Wielkiego Konkursu
Zbiórki 
Szmat,

Makulatury i
zorganizowanego

przez Wojewódzką Zbior­
nicę Surowców Wtórnych i 
naszą redakcję. Kupony te 
wezmą udział w losowaniu 
w dniu 23 września br, na­
stępujących nagród:

A

samochodu osobowego 
telewizora 
lodówki 
pralki 
maszyny do szycia, 
motocykla, 
roweru 
aparatu fotograf.
i wielu innych cen­
nych przedmiotów.

Nie trać czasu — czas 
pieniądz!

to

Zwykły człowiek w sadzie

Współtwórcami wyroku są świadkowie
Jeden z profesorów Wy­

działu Prawa, chcąc obra 
sowo wykazać słuchaczom 

na czym polega rola świad­
ka, celowo sprowokował raj 
ście, które zakończyło się 
obelgami, a nawet doszło 
do rękoczynów. Potem pro­
fesor uspokoił zebranych i 
polecił, aby wszyscy na 
kartkach papieru opisali 
zajście w tej formie, jakby
to było 
dem, to 
dlaczego 
ile było

zeznanie przed są- 
znaczy: kto, kogo, 
itd. Okazało się, że 
osób na sali, tyle

było różnych wersji tego 
zajścia.

WalkaT ’ wzmaga się. Ale im wię
z przestępczością

cej się na ten temat pisze, 
mówi, tym więcej narzeka 
się... na sądy. Że sprawy się
przewlekają, że za 
roczeń, uniewinnień 
szeń kary, i że w 
zbyt pobłażliwie.

Wyrok wydaje

dużo od- 
i zawie- 
ogóle —

sąd. Ale
współtwórcami wyroku są tak 
że świadkowie, biegli, opinio­
dawcy i ławnicy. Oni ocenia­
ją fakty i zdarzenia. Wyrok 
zależy od ich moralnego po­
tępienia, czy rozgrzeszenia 
przestępcy. Ód kiedy jednak 
istnieje sąd — głównym źró-

$
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Zifeia na drodze.

0 róży i kolcach
Z7 edną z pereł starego 
& polskiego ■ wybrzeża 
jest bez wątpienia Jastrzę­
bia Góra, położona u na­
sady Helu, i ze znacznego 
wzniesienia patronująca 
pełnemu morzu. Zakątek 
ten, ze względu na swe po­
łożenie jedyny w sw,oim 
rodzaju, od lat posiada rze­
sze przysięgłych wielbicie­
li zjeżdżających tu co rok, 
aby nad morzem uprawiać 
górską bez mała wspinacz­
kę, chodzić na dalekie leś­
ne włóczęgi i wieczorami, 
z wysokości mniej więcej 
ostatniego piętra naszego 
okrąglaka — podglądać za­
chody słońca zanurzające­
go się w Bałtyku.

Nie wiem czemu to na­
leży przypisać, ale Jastrzę­
bia. Góra jest najbardziej 
atrakcyjna dla starszego i 
najmłodszego pokolenia. Ro 
dżiny z mnogością dzieci, 
i to nawet takich, które 
uczą się stawiać swoje 
pierwsze życiowe kroki — 
stanowią z pewnością co 
najmniej 75 procent ogółu 
wczasowiczów. Ekscentry­
czne „kociaki” i fascynu- 
iacynh don Juanów w wie­
ku lat 20—30 spotyka, się 
tutaj tak rzadko, jak ro­
dzynki w chudym, cieście. 
Może dlatego przezorne żo­
ny przywożą swoich mę­
żów. słabo na „kociaki” od­
pornych, właśnie do Ja­
strzębiej Góry?

Uzupełnieniem „ludzkiego 
krajobrazu” Jastrzębiej są 
liczne kolonie dzieci w wie­
ku szkolnym. Po wielopię­
trowych schodach z ubitej 
ziemi obramowane! belka­
mi, ciągną ich na nlaże nie-

nawet połykaniu jodu, o- 
głaszają całkowitą upad­
łość...

Zaopatrzenie Jastrzębiej 
w żywność, której jod nie­
stety zastąpić nie jest w 
stanie — określić można 
jako „falujące”. Co jest 
stale — to ryby w konser­
wach. Pamiętając czasy, w 
których ryba nad morzem 
rzadsza była od bursztynu 
należy zakonotować w tej 
dziedzinie niewątpliwy po­
stęp.

W Jastrzębiej Górze wie­
le jest rzeczy „jednych je­
dynych”. Na. przykład lo-
kal rozrywkowy 
gorii?) niewiedzieć 
nazwany „Polesiem”, 
race wieczory i noce

(kate- 
czemu 
W go­
dy spo

skończone 
trzone w

szeregi, zaopa-
barwne znaki

szczególne. Oto kilka dzie­
siątków ćhłonców i dziew­
czynek w białych, czerwo­
nych lub żółtych chustecz­
kach, jednakowo zawiąza­
nych. Oto pół setki malu­
chów w zielonych krawa­
tach na szuikach, oto dru­
gie pół setki w identycz­
nego koloru koszulkach. To 
wychowawcy ułatwiała so­
bie w ten sposób rozróżnia -

nuje on wyłącznie herbatą, 
napojami alkoholowymi (o- 
prócz piwa), ciastkami i. 
parkietem. Tam właśnie a- 
matorzy tańca stają do za­
wodów o wytrzymałość ze 
zziajanym zespołem orkie­
stra Ir. ym. A głośne jest owo 
„Polesie” w całej okolicy, 
gdyż co zadziorniejsi goście 
załatwiają, swe monopolo­
we porachunki na świeżym 
powietrzu. Temu oczywi­
ście nie mógł przeciwdzia­
łać jeden jedyny milicjant, 
którego raz w ciągu 7 5 dni 
zdołałam na terenie Jastrzę 
biei zauważyć, aczkolwiek 
całkiem bojowo wyglądał. 
Tak jak nie był w stanie 
zaspokoić licznych potrzeb 
wczasowiczów jedyna kiosk 
„Ruchu”, wokół którego 
od rana do wieczora obser­
wowało sie spiralnie zakre 
cone kolejki oczekujących 
na prasę, bitwy o „Przekrój” 
i kwieciste oracje krewkich 
rodaków, naiwnie zaputu- 
jacych siebie i niebiosa, 
dlaczego drugi kiosk „Ru­
chu” znajdujący sie nieo­
podal — stoi smutny, bo 
zamknięta na 7 snustów. 
Ale uruchomianie drugiego 
punktu sprzedam przekra­
cza widać możliwości wło- 
dar-u z „Ruchu”.

Można bu jeszcze tomy 
dosłownie pisać o kombina 
ciach ob^luai PKS-ów na

*

9

*

* 
i
<*

ł

nie swoich 
w mrowisku 
więzów.

Jastrzębia

podopiecznych 
małych plażo-

Góra posiada
sporo domów wrzaspwuch, 
wiele kolorowych domków 
campingowyeh na leżących 
również do FWP, nieco pry 
watnych ponsionatów i nai­
wniej — chałup rybackich.

..kto ma re.ee i nogi” 
odnaimuje tu letnikom na. 
sezon wszelkie pomieszcze­
nia zaopatrzone w 4 ścia­
ny i sufit, szumnie nazy­
wane pokojami. Tak jed­
nak test na. całym wybrze­
żu, jak polskie morze dłu- 
die i szerokie, a biedni Po­
lacy pchają się tam jak do 
„Delikatesów” po cytruny 
i tylko nieliczni po kilku­
tygodniowym lub dłuższym

trasach Puck Karwia,

dłem dowodu jest świadek 
Człowiek o określonej men­
talności, z bagażem sympatii 
do jednej ze stron, obarczony 
kompletem potocznych wad, 
m. in. niedokładnością spo­
strzegania i skłonnością do 
hm... zapominania.

Powiedzmy sobie wprost: 
niejednokrotnie świadkowie 
kłamią. Zresztą nie od dziś 
i nie tylko u nas. Kłamstwa 
te podzielić można na kilka 
kategorii. Np. na świadome 
i nieświadome, wynikające ze 
strachu, wyrachowania, sym­
patii, litości itd. Zresztą, ska­
la przyczyn jest tak rozległa, że 
starczyłaby chyba na pracę na 
ukową. Niektóre jednak z 
Łych kłamstw są w sądzie zja 
wiskiem na tyle codziennym, 
że w zakresie wymiaru spra­
wiedliwości odgrywają wcale 
niemałą rolę.

Prawnicy mają coraz mniej 
zaufania do świadków i wo 
lą zawsze dowody rzeczowe. 
Ale ponieważ nie zawsze 
wchodzą one w rachubę, a 
wątpliwe jest raczej, czy kto 
kolwiek wymyśli coś nowego, 
co by świadków zastąpiło — 
długo chyba jeszcze pozosta­
niemy przy tych ostatnich. I 
dlatego w trosce o prawidło­
wy wymiar sprawiedliwości 
warto pomyśleć o mobiiizowa 
ni u opinii publicznej wokół 
sprawy fałszywych zeznań 
i świadków. Bo jeśli chcemy 
mieć zaufanie do sądów — 
sądy muszą mieć zaufanie do 
społeczeństwa. Tym bardziej, 
że przecież w interesie spo­
łeczeństwa toczy się walka 
ze złem. (API)

Zofia Chojnacka

Pamiętam, od, najmłodszych lat widok bud cygańskiego 
biwaku budził we mnie nieokreślone uczucia. By-y w. tym 
podziw i niechęć dla dobrowolnego skazywania się na tu­
łaczkę i uznanie dla cygańskiej swobody i zazdrość domo­
rosłego Tomka Sawyera, odczuwana przez wszystkie dzieci 
żądne przygód.

Tajemnicza ta cygańska krew... Rodzi zastępy wiecznych 
podróżników, którzy z podziwu godną lekkomyślnością po­
wierzają swe życie lasom i drogom. Rodzi zdolnych arty­
stów i rzemieślników, tancerzy, śpiewaków, poetów, kotla­
rzy; rodzi wreszcie kuglarzy, szalbierzy niesławnych i wróż­
bitów — ostatnich rycerzy alchemii i średniowiecza. Dziwny 
i tajemniczy jest twój ród, Papuszo!

A przecież ludzie ci nie żyją w średniowieczu. Gromada 
wójta Soldatenka z Zabrza, która rozbiła namioty na Dol­
nej Wildzie w Poznaniu, używa na codzień przedmiotów 
cywilizacji. Ma jeszcze wozy z budami, ale ma również 
samochód „Citroen” z oryginalną przyczepą campingową, 
budy ze skór zastąpiły nowe, duże namioty, tradycyjne ogni­
sko — piec kuchenny.

Po co przyjechali do Poznania? Znajdzie się praca przy 
bieleniu kotłów dla 40-osobowej gromady. Jak długo tu 
będą? Ha, widać, żeś mieszczuch i nie znasz Cyganów: .
jak się 
wie...

znudzą — pójdą dalej. Gdzie? Nikt jeszcze tego nie

0 opoki przestępca pozostaje 
na wolności, jest Zazwy­

czaj groźny, aktywny, wyzy­
wający i lekce sobie waży 
wszelkie prawo. Wśród oto­
czenia budzi wtedy gniew, nie 
pokój i chęć zemsty. Ale na 
sali sądowej sytuacja często 
się zmienia. Oskarżony staje 
się małym, szarym człowie­
kiem, przygniecionym ogro­
mem odpowiedzialności. Na­
wet surowa sceneria sali są­
dowej działa przytłaczająco, 
budzi respekt.

W ludziach biorących udział 
w rozprawie sądowej zacho­
dzi dziwna metamorfoza. 
Przecież każde słowo wypo­
wiedziane teraz przeciwko os 
karżonemu w jakimś stopniu 
decyduje o jego losie. Ci, któ 
rzy słysząc o bójce, zs>ój- 
stwie, kradzieży czy naduży­
ciu, wołali o karę śmierci, 
bądź dożywocie i zgłaszali zą 
strzeżenia, co do łagodności 
ogólnie stosowanych wyroków 
— teraz wobec przestępcy, 
który stoi przed groźbą kary, 
okazują mu współczucie, a na 
wet solidarność. Szczególnie 
gdy chodzi o krzywdę wyrzą­
dzona społeczeństwu. Jest ona 
bardziej niewymierna, jakoś 
mniej się ją odczuwa i łat­
wiej tłumaczy. Niejeden świa 
dek — nawet ten, który nic 
chcc, aby przestępstwo uszło
bezkarnie woli osobiście
nie przyczyniać się do wymia 
ru kary. Wówczas albo mil­
czy, albo kłamie. Często od­
wołuje przed sądem zeznania 
złożone w śledztwie. Chętnie 
też świadkowie „chorują” i w 
ogóle nic zgłaszają się na roz 
prawę.

Kia świadka — niestety — 
nie ma sposobu. Nie pomaga­

ją sakralne formuły, przyrze 
czenie ani groźby kary wię­
zienia „do lat 5 za zeznawa­
nie nieprawdy lub zatajenie 
prawdy”. Wypadki postawie­
nia świadków w stan odpo­
wiedzialności zgodnie z art. 
140 KK należą do rzadkości. 
Nie tak dawno na jednej z 
rozpraw sąd na podstawie nie 
zawodnego dowodu rzeczowe 
go udowodnił świadkowi, że 
kłamie. Konsekwencji z tego 
nie wyciągnięto. Sąd ma swo 
bodę oceny zeznań świadka 
i może dać mu wiarę, lub nie, 
ale przeważnie jest wobec ten 
dencyjnie zeznającego świad­
ka bezradny. Jedyna pociecha 
w tym, że na ogół mało jest 
kłamców z rutyną i doświad­
czeni sędziowie potrafią ja­
koś pośrednio zbliżyć się do 
prawdy przez spokojną, wni­
kliwą j szczegółową indaga­
cję.

Nowoczesna aparaturę
lub Władysławowo — Kar- r 
wia, i na wszelkich innych f 
trasach nadmorskich, bez f . .. , ||n-
trudu i wyrzutów sumienia r 731'091! SfDV W UdA 
dorabiającej sobie drugie, J 
trzecie i czwarte pensje f 
miesięczne. Ale o to wła- J 
dze centralne i woje wódz- f 
kie PKS w nierwszym, chy- f 
ba rzędzie głowa boleć po- \ 
W'nna. a nie pasażerów... J 

Wszustkw. wymienione ' 
mankamenty wczasowi filo f 
zofowie znoszą, jednak ra- t 
czej po stoicku, twierdząc J 
po prostu . śe nie ma różu f 
bez kolców. A skoro iest f 
popodą. fantastyczne słońce, f

Nowoczesną aparaturę 
miarowo-kontrolną dla

po- 
po-

morze, plaża wszędzie
wokół natura darząca wręcz f 
po królewsku — nawet kol- \ 
ce staja sie mmej kipiące. \ 

Halina Sawicka J

trzeb lecznictwa zakupiliśmy w 
Stanach Zjednoczonych w ra­
mach udzielonych Polsce kre­
dytów amerykańskich.

Część tych urządzeń nade­
szła już do kraju. Są to głów­
nie a parali' do przeprowadza­
nia różnego rodzaju skompliko 
wanych analiz medycznych 
oraz do badań diagnostycz­
nych.

Aparatura ta jest przezna­
czona głównie dla placówek 
naukowo-badawczych i zakła­
dów lecznictwa specjalistycz­
nego.

(PAP)

— Pijesz sama? To daj chociaż zamoczyć smoczek!

Fasady leż ważne
Jedną z najważniejszych 

prac bieżących poznańskiej go 
spodarki miejskiej jest reali­
zacja tzw. 3-letniego planu 
odnowy fasad budynków. W 
tym roku zużyje się na ten 
cel 3 min. zł. M in. kosmety­
ki zewnętrznej doczeka się 
pl. Wiosny Ludów.

Niezależnie od tego zosta­
ną uporządkowane wszystkie 
ulice wlotwe do miasta. Za 
mierzenia te tylko w roku 
bieżącym pochłoną około 7 
min. zł. Jedno i drugie przed 
sięwzięcie powinno się przy­
czynić do zwiększenia estety­
cznego wyglądu miasta, (cz)

„W Polsce ciastka 
luksusem..."

Zachodnioniemiecka szmat­
ka „Unser Danzig” lubuje się 
szczególnie w reportażach z 
Polski. Parę już razy znajdo­
wały się w niej relacje o po­
bycie w Polsce informatorów 
pisma, którzy stwierdzili, że 
u nas jest smród, głód, nę­
dza i ubóstwo, a na zachod­
nich i północnych ziemiach 
Polski gospodarcza katastrofa 
i pustynia, z której wszyscy 
uciekają.

„Unser Danzig” z lipca br. 
publikuje cykl prawdziwie od 
krywczych spostrzeżeń dawne 
go gdańskiego marynarza pod 
tytułem „W Gdańsku prze­
szłość żyje nadal”. Wilk mor­
ski i utalentowany reporter 
w jednej osobie zapuszcza się 
w głąb miasta, dociera do swo 
jego ongiś mieszkania i na­
wiązuje rozmowę z jego obec 
ną właścicielką, która przyj­
muje go oczywiście z otwar­
tymi rękami i dla ugruntowa 
nia tej spontanicznie powsta­
łej przyjaźni,, mile połechta­
ny przejawami słowiańskiej 
rozlewności Niemiec wręcza 
córce właścicielki pieniądze 
na zakup wiktuałów, które są 
w Polsce luksusem, miano­
wicie kawy i ciastek. Gdy już 
sobie podjedli ' i pogwarzyli, 
opuszcza gościnne progi wła­
snego kiedyś mieszkania i 
idzie oglądać miasto. Opro­
wadzają go po nim usłużnie
gdańszczanie „stwory
jak dosłownie stwierdza — 
godne pożałowania. które 
chcą tylko robić interesy i za 
20 papierosów biegają pół 
dnia po mieście, by przyby­
szowi z NRF wszystko poka­
zać”.

Wilk morski zapowiada kon 
tynuowanie swvch gdańskich 
przeżyć. Będą one pewno rów 
nie „ciekawe” jak już zamie-
szczone. (ZAP)
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K. Przychodzki
Tekst; Z. Sęk

Gdzie tak tęsk­
nie patrzysz, 

Cyganko?

— Cyganka nie udaje, złoty panie, zawsze mówi praw-
de — może

Wielka chemia - do budownictwa
Rosnące wciąż uprzemysłowienie metod budownictwa zyskuje 

cennego sprzymierzeńca w upowszechnianiu budowlanego postępu 
technicznego. Coraz bardziej architekci i konstruktorzy sięgają po 
nowe materiały, wytworzone przez przemysł w procesie wielkiej 
syntezy chemicznej. W woj. poznańskim i zielonogórskim — 
w domach, wznoszonych przez Poznańskie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Miejskiego — około 30 MO mi podłóg zrobionych będzie w 
roku bieżącym z nias plastycznych: winyleum, PCW (płytki z poli­
chlorku winylu) i tak zwanych mas szpachlowych POW. noszących 
chemiczną nazwę polioctanu winylu. Do roku 1965 zastosowanie 
tworzyw sztucznych, jak również innych, nie ustępujących jakością 
drewnu, a tańszych i bardziej estetycznych materiałów na podłogi 
obejmie w obu województwach 722 000 mJ powierzchni mieszkalnej 
i użytkowej.

Z mas piastycznyh robi się też poręcze na klatkacń schodowych 
oraz instalacje wodociągowe. Na rok bieżący, poznańskie zjedno­
czenie przewiduje na przykład zużycie 12 ton rur winidurowych. do­
prowadzających do mieszkań zimna wodę. W ciągu najbliższych 
7 lat, ilość zyżytego na instalację winiduru przekroczy 150 ton.

(K. Rzem.)
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powróżyć

Żełazny piec, garnek z alumi­
nium, szykowny namiot. Ow­
szem, ale „camping” przez ca- 

. łe życie!



Z reporterskich wędrówek

Tysiąc goździków
Prawo i życie |

Wstęga torów kolejowych Poznań Szczecin
omija żyzną ziemię pyrzjeką. Za to szosa, łączą­
ca stolice obu województw, przebiega przez jej 
centrum. Pyrzyce nie przedstawiają na pierwszy 
rzut oka obiektu specjalnie ciekawego. Długo je­
szcze leczyć będą wojenne rany. A jednak...

Nie zamierzam częstować Was mieszaniną spo­
strzeżeń i liczb, które wyjaśniłyby tajemnicę ży­
wotności tego powiatowego miasta, odbudowują­
cego zabytkową katedrę z XIV wieku i szczycące­
go się równocześnie nową, okazałą szkołą. Zajrzy 
my jednak na cichą ulicę Kwiatową.

PN ość niespodziewanie, z za- 
głębienia terenu przypomi 

nającego kotlinkę, wyłaniają 
się szklane dachy. Dwa, czte­
ry, osiem i więcej... — toż to 
cały PGR pod szkłem!

Powietrze wyda je się drgać 
z gorąca. Plastykowa oprawa 
notesu klei się człowiekowi 
do rąk, umysł pracuje na 
zwolnionych obrotach. Ale

niem naszych odczuć były... 
resztki ściennego termometru, 
którego wątły słupek rtęci 
snąć nie znajdując dość dla

bierze więcej kalii, podobnie 
jak Łódź i Warszawa. Gożdzi 
ki wędrują do Gdyni, Gdań­
ska, Szczecina, Koszalina, Go 
rzowa. Róże znajdują odbior­
ców wszędzie.

„U pomidorów” jeszcze du­
sznie;. Pośród szpalerów zie­
lonych krzewów, prowadzo­
nych na... sznurku i wysoko 
podwiązywanych, uwijają się 
dziewczęta, dokonując zbioru 
złotawo-czerwonych owoców.

— Nasza roczna produkcja 
sięga 40.000 goździków, 20.000 
róż, 50.000 kalii i 60.000 lew-

ratusza ALIMENTY

dziennikarska żyłka 
rę. Oto wejście do 
cieplarń, opatrzone 
Zakład Ogrodniczy

bierze gó 
królestwa 
napisem: 

PGR Py-
rzyce. Obszerne podwórze wy 
pełnia warkot małego traktor 
ka, otoczonego przez grupę 
pracownic. Pewnie nowy na­
bytek. Zgrabnie wygląda ten
„Mazur”, przyda się w 
dzie, ulży ludziom w 
szych zajęciach.

Trzydziestoparoletni 
czyzna idący ku nam, o

ogro- 
cięż-

męż- 
twa-

rzy smagłej i energicznym 
kroku, to zapewne...

— Marian Baranowski, kie 
równik gospodarstwa. Pano­
wie...?

Panowie wyjaśniają, że 
chcieliby to i owo zobaczyć, 
dowiedzieć się i sfotografo­
wać. I — że są z Poznania.

— Tym chętniej oprowadzę 
panów — dość niespodziewa­
nie oświadcza nasz cicerone. 
— Sam jestem poznaniakiem, 
skończyłem szkołę ogrodniczą 
w Koźminie, tu pracuję dwa 
lata...

Zaprawieni ostatnimi upała 
mi wkroczyliśmy dziarsko 
pod oszklone dachy i... Może-

konii. Pomidorów wczesnychrozsadził 
A jednak tu

siebie miejsca 
szklaną rurkę.

W królestwie kwiatów
Fot. — K. Przychodzki

| , / Mi
*

cie wierzyć, że panująca na
dworze spiekota wydała, się
nam nagle fraszką, wobeć su-
pertropikalnej atmosfery py- 
rzycklch cieplarni! Potwierdzę

JESZCZE NIE ZA POZNO

Po trzykroć rację ma Cy­
klop krytykujący w „Gło­
sie” brak sklepu spożyw­
czego w nowym budynku 
przy ul. 23 Lutego. Sklep 
z artykułami spożywczymi 
jest tu rzeczywiście bardzo 
pilnie potrzebny. Owszem, 
była już jedna okazja — 
na narożniku ul. 23 Lutego 
i Al. Marcinkowskiego, ale 
ktoś wpadł na pomysł u- 
rządzenia tam... sklepu z 
rowerami. W sklepie pust-
ka. Na 
kurz, a 
„okolicy"

rowerach osiada 
mieszkańcy tej 
biegają codzien-

nie pc „wiktuały” do odda­
lonych i zatłoczonych skle­
pów przy PI. Wolności, ul.
27 Grudnia i Ratajczaka.

Sytuacja nie jest jeszcze 
beznadziejna. Ostatnio od­
dano na wspomnianej ulicy 
do użytku nowy budynek. 
Będzie tam sklep... Lecz... 
ma on sprzedawać artykuły

pracują codziennie ludzie...
Ogrodnictwo dysponuje dwu 

nastoma tysiącami metrów 
kwadratowych tak zwanego 
wysokiego szkła (cieplarnie) 
i trzema tysiącami okien in­
spektowych. Podobnych wiel­
kością pyrzyckiemu kombina­
tów mamy w kraju jedynie 
kilka (Owińska!).

A jednak kierownik Bara­
nowski narzeka. Przede wszy 
stkim, że nienowoczesny, 
szklarnie różnych typów, bez 
centralnej kotłowni, nie po­
łączone wewnętrznymi przej­
ściami.

— Kombinat odbudowywa­
no i rozbudowywano w opar­
ciu o to, co było tu kiedyś. 
Ale, wiadomo, dopóki były de 
ficyty i ogrodnictwo stanowi­
ło piąte koło u PGR-owskie- 
go wozu, nie mogło liczyć na 
poważne kredyty. Obecnie 
działamy samodzielnie. Ten 
rok przyniesie nam (po raz 
pierwszy) około ćwierć milio­
na złotych zysku. Wybudu­
je się właśnie ową wy- 
tęsknioną przez załogę kotłow 
nię centralną, ogrzewającą łą 
cznie wszystkie pawilony, po­
stawi garaże, magazyny, prze 
chowalnie, sortownię, stanie 
budynek administracyjny. Za 
łoga ogrodnictwa wzrośnie 
wówczas do 75 osób. Pracują 
tu zaś niemal wyłącznie kobie 
ty.

W tej szklarni dziewczęta 
dokonują właśnie codziennego 
przeglądu plantacji goździ­
ków. Każdy musi rosnąć w 
swojej przegródce, utworzo­
nej z drucianej siateczki.

Druga szklana hala usłana 
jest soczystą zielenią aspara­
gusów, następne zaś — to ol- 
nrzymie rosarium: setki krze­
wów, dobrze nawiezionych o- 
bornikiem i podlewanych in-
tensywnie kwitnie ' tu n.a

gospodarstwa 
go(I?)

domowe-

pożytek gospodarstwu i po­
ciechę licznych narzeczonych, 
żon, cioć, solenizantów, mło­
dych par, dostojnych jubila-

zbieramy 
wędrują 
nia... Ale 
zadowala, 
uznawszy

jakieś 20 ton. I one 
wiosną do Pozna­
ło wszystko nas nie 
— Pan Baranowski 
widać, iż zapoznali

śmy się w dostatecznym sto­
pniu z tropikalnymi warunka 
mi pracy załogi kombinatu, 
poprowadził nas ku wyjściu. 
— Chcemy zabłysnąć towa­
rem hodowlanym a nie tylko 
handlowym. Ale na to trze­
ba czasu, zaczynać musieliś- 
my od wygrzebania się z 
deficytu. A jak będziecie pa­
nowie o nas pisać, pozdrów­
cie koniecznie poznaniaków.

— Panie kierowniku, pa­
nie kierowniku' — naprzeciw 
biegnie zdyszana panienka z
biura, wołając:

Na miłość boską, panowie 
od kierowania handlem, 
proszę... Was w imieniu 
mieszkańców, wstrzymajcie 
realizację takiej myśli.

Tu trzeba urządzić — ku 
wygodzie wszystkich mie­
szkańców — sklep z arty­
kułami spożywczymi Odpo­
wiednie obroty — murowa­
ne. Uznanie opinii społecz­
nej — też pewne. Zjedno­
czenie Przedsiębiorstw Han 
dlowych prosimy o patro­
nat nad sprawą, no i o u- 
względnienie postulatu za­
interesowanych mieszkań­
ców.

lów.
Tak, 

dwa, a 
dziennie 
binacie

tak... Przynajmniej 
w upały trzy razy 
— w pyrzyckim kom 
dokonuje się zbioru

rozkwitających goździków i 
róż. Trochę to przypomina... 
udój. Bo też gospodarstwo 
kwiaciarsko-warzywnicze, ja­
kim są Pyrzyce, musi się 
stać i stanie się „dojną kro-
wą” dla PGR-ów. Kiedy o

Leopold Stecki 
P oz n a ń

Już dość niedorzeczności na 
robiono w naszym mieście, je­
śli chodzi o sieć placówek 
handlowych. Ten projekt —
o ile 
chyba 
Kuje, 
PSS)
jest Inaczej.

jest prawdziwy — też 
na takie miano zasłu- 
chyba, że MHD (lub 
potrafi udowodnić,

tym zadecydują dwa elemen­
ty: fachowość i zapał kierów 
nika oraz przywiązanie,zami 
łowanie do ogrodnictwa/ całej 
załogi.

— Mamy także trochę lew­
konii, tulipanów, hiacyntów, 
hodujemy chryzantemy, hor­
tensje, cynerarie, kalie. I — 
pomidory. /Ale decydujące 
znaczenie mają dla ogrodnic­
twa goździki i róże. Wysyła­
my je w kartonach — kole- 
;ą-expressem albo własną cię 
żarówką do wielu miast Pol­
ski.

— Do Poznania także?
— Owszem, choć Poznań

Pod koniec bieżącego roku mło­
dzież wrocławska otrzyma własny, 
piękny i jedyny w swoim rodzaju 
klub, mieszczący się w tzw. Piwni 
cach Świdnickich — podziemiach 
historycznego Ratusza. Zrealizowa 
na zostanie piękna i pożyteczna 
inicjatywa grupy zapaleńców z 
wrocławskiej organizacji ZMS, 
którzy w październiku ub. roku 
postanowili zabrać się własnymi 
silami do odremontowania zniszozo 
nych w czasie wojny piwnic i u- 
rządzenia w nich Klubu Młodzie­
żowego.

Zaczynali bez grosza... Ale wro­
cławskie zakłady przemysłowe po­
spieszyły z pomocą materiałową. 
Na m!ejscu budowy zjawiały się 
też grupy młodzieży, aby czy nie 
pomóc w oczyszczeniu piwnic. Wła 
dze miejskie poparły finansowo i- 
mejatywę wrocławskich ZMS- 
owców. O inicjatywie wrocław­
skiej młodzieży dowiedziała się 
cała Polska, zainteresowali się nią 
również: wicepremier Nowak i mi 
nister Rapacki, co pomogło w 
przezwyciężeniu rozmaitych trud­
ności.

Kilkanaście pomieszczeń, wcho­
dzących w skład piwnic i przy­
szłego Klubu Młodzieżowego przy 
KM ZMS, zostało już prawie cał­
kowicie wyremontowanych.

Już za kilka miesięcy wnętrza 
Piwnic Świdnickich zapełnią się 
wrocławską młodzieżą, która znaj­
dzie tu okazję do spędzenia wielu
przyjemnych 
chwil.

pożytecznych 
(ZAP)

...Pan S. jest właścicielem pracowni kuśnierskiej, posiadaczem 
dostatnio urządzonego mieszkania, człowiekiem, dbającym o ele­
gancki wygląd swej obecnej żony i siebie samego. Nic stać go 
jednak na płacenie 250 zł miesięcznie na utrzymanie syna z po­
przedniego małżeństwa... Od obowiązku alimentacyjnego uchjla 
się już od 1955 r.

...Pan O. jest wykwalifikowanym murarzem, zarabia niezłe, aie 
alimenty płaci raz na parę miesięcy i to pod presją nakazu ko­
mornika, przysłanego do zakładu pracy. Po em zmienia pracę 
i miejsce zamieszkania, zaczynają się na nowo poszukiwania, znów 
udaje się wyegzekwować jednomiesięczną należność alimentacyjną 
i — da capo...

Mnogość sposobów i przy­
kładów świadczy, że zarówno 
w stosunkach społecznych jak 
i w przepisach prawnych ist­
nieją luki sprzyjające rozwi­
nięciu się tego zjawiska.

Sprawy alimentacyjne wy­
pływają z kilku źródeł: po
pierwsze, 
rozwodów, 
żą się ze

są konsekwencją 
po drugie — wią- 
sprawą ustalenia

ojcostwa, po trzecie — wypły­
wają z braku poczucia odpo-

stawą obecnego zasądzenia 
alimentów, znów rozpatrywa­
na jest obecnie w Sądzie Naj­
wyższym.

Pozostanie jeszcze otwarty 
problem stosunku społeczeń­
stwa do spraw alimentów. Nie 
o sentymenty tu chodzi..Z ja­
kiej racji my, jako społeczeń­
stwo, mamy ponosić skutki 
czynów ludzi nieodpowiedzial 
nych? L.

(API)
wiedzialności 
dzieci za los 
rodziców.

Z praktyki : 
że najmniej 
wają aliment,

u dorosłych 
zniedołężniałych

sądowej wynika, 
kłopotów nasu- 

;y, do których
płacenia zobowiązani są ro­
dzice rozwiedzeni. Jeżeli weź
miemy pod uwagę 
społeczny dłużników 
tacyjnych. okąże się, 
procentach zadłużeń

przekrój 
alimen- 
że w 80 
alimen-

Studenckie 
obrachunki

Skończył się kolejny rok 
pracy Zrzeszenia Studentów 
Polskich — organizacji będą­
cej dia studentów tym mniej 
więcej, czym dla pracowni­
ków zakładów pracy są zwią 
zki zawodowe. Poprosiliśmy o 
rozmowę przewodniczącego Ko 
mitetu Wykonawczego Rady 
Okręgowej ZSP — mgr. A- 
lojzego Łuczaka.

— Zacznijmy od przeszłoś­
ci. Jakie osiągnięcia ZSP w 
ubiegłym roku uważa Pan za 
najważniejsze?

— Przede wszystkim refor­
mę stypendialną, przeprowa­
dzoną z inicjatywy naszego 
Zrzeszenia. Jest to duży suk­
ces organizacji, która sprawę 
pomocy państwowej studen­
tom przejęła całkowicie w 
swoje ręce. Stypendia otrzyma 

ją ci, którzy na nie zasłużyli i 
którym są najbardziej potrze 
bne.

Kandydatów do stypendiów 
wyznacza się teraz nie „od 
góry”, ale „od dołu” tzn. de­
cydują o tym już grupy stu­
denckie. Z perspektywy pół 
roku od chwili wprowadzenia 
reformy można śmiało powie 
dzieć, że zdała ona egzamin.

Innym, bardziej poznań­
skim, osiągnięciem jest 
wzrost zainteresowania spra­
wami kulturalnymi w naszym 
środowisku. Zaliczani jesteś­
my obok Warszawy i Gdań­
ska do czołówki działania kul 
turalnego w kraju. Dużą za­
sługę na tym polu ma nie­
wątpliwie znany w Poznaniu 
Klub Studencki „Od nowa”, 
wychodzący w swojej działal­
ności daleko poza ramy śro­
dowiska studenckiego. Mamy 
poza tym wiele dobrych ze­
społów artystycznych. Do czo 
łówki należą: Teatr Trójkąt­
nej Sceny, Studencki Teatr 
Dramatyczny i zespoły arty­
styczne Politechniki Poznań­
skiej.

— To było w ubiegłym ro­
ku. A co będzie w przyszłym?

— We wrześniu organizuje 
my w Poznaniu światowe se 
minarium rozbrojeniowe, na 
które zaproszeni zostali przed 
stawiciele narodowych związ­
ków studenckich z całego 
świata. Przewidujemy przy­
jazd do naszego miasta 67—

tacyjnych dopuszczają się pra 
cownicy fizyczyni o zmien­
nym miejscu zamieszkania o- 
raz chłopi (trudności w usta­
leniu stałych zarobków, stanu 
posiadania oraz egzekwowa­
niu należności).

Analizując głębiej przyczy­
nę wszelkiego rodzaju zadłu­
żeń alimentacyjnych, trudno 
nie krytykować luk w naszychI

 Brytyjskie Zrzeszenie Po­
dróży i Wypoczynku przy­
słało nam zdjęcie i infor­
mację o międzynarodowym 
festiwalu muzyki i tańca 
ludowego, odbywającym się 
w Walii. Festiwal ten or- 

i ganizowany jest co roku w 
I małym miasteczku Llangol- 

len, położonym w pięknej 
dolinie nad rzeką Dee w 
północnej Walii i przyby­
wają nań śpiewacy i tan­
cerze sponad trzydziestu 
różnych krajów. Wśród wie 
lu współzawodniczących 

I grup uczestniczyły także w 
festiwalu dwie grupy pol­
skie: kapela kobziarska ze 
Zbąszynia i łowicki zespół 

i pieśni i tańca.

J Na tegorocznym festiwalu 
1 znaleźli sie m. in. polscy 
( studenci. Widzimy ich na 
\ zdjęciu jak studiują pro­
gram festiwalu. W środku 
stoi Ryszard Domaradzki, 
student z Poznania, z le­
wej jego przyjaciel Walde­
mar z Sopotu oraz z pra-

przepisach prawnych, 
wspomniany na wstępie 
S. może od czterech lat 
karnie uchylać się od

Oto 
pan 

bez- 
obo-

wiązku płacenia alimentów 
tylko dzięki temu, że dziecko, 
utrzymywane przez matkę, 
nie znajduje się w skrajnej 
nędzy. Odpowiedzialność kar­
na obarcza go bowiem tylko 
w takim wypadku, gdy nie 
wypełnianie obowiązku ali­
mentacji pociąga za sobą ko­
nieczność korzystania ze 
wsparcia- Gdyby zatem matka 
wypędziła dziecko na ulicę,

wej Czesław 
z Gdańska.

Bortkiewicz 
(ms)

Gdańsk, chcą w tym tygod­
niu tysiąc goździków...

Piotr Życki

Dzwonił aby 
czas 
dzić 
rok

żebrało na 
sąd miałby 
wyrodnego 

aresztu — i
szeniem. Jeżeli

chleb, wów- 
prawo zasą- 
ojca np. na 
to z zawie- 

natomiast,
dzięki zapobiegliwości matki, 
dziecko cierpi tylko niedo­
statek, wówczas nie ma pod­
staw prawnych do ukarania 
winnego.

Brak atmosfery potępienia 
tego rodzaju wypadków spra­
wia, że nieraz nawet ludzie 
dobrze sytuowani nie czują 
moralnej presji do wywiązy­
wania się z obowiązku utrzy­
mania bądź swych dzieci, 
bądź rodziców, niezdolnych do 
samodzielnego zarobkowania.

Z uwagi więc na społecz­
ne dobro problem alimentów 
musi być rozwiązany bardziej 
konsekwentnie.

Sprawa właściwej interpre­
tacji art. 201, będącego pod-
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TJóżne bywają pamiętni- 
* ’ ki podlotków: jedne są 

pisane wierszem, inne pro­
zą, jeszcze inne mówią o 
miłosnych przeżyciach, ro­
mantycznych uniesieniach 
lub rzadziej o rzeczach co­
dziennych i przyziemnych. 
Oto jeden z takich pamięt­
ników wpadł mi ostatnio 
do ręki. Hania A. pisała, 
go na kolonii letniej w 
Sierakowie. Aktualnie, w 
tym roku...

ŚRODA d. 10. VII. „Led­
wie przetarłyśmy oczy ze 
snu i zaczęłyśmy się zbie­
rać do mycia, gdy usły­
szałam pisk hamulców sa­
mochodu, który zatrzymał 
się przed kolonią. My już 
wiemy, co to oznacza. Na. 
pewno przyjechała jakaś 
kontrola. Będą znowu mę­
czyć panią kierowniczkę i 
łazić po salach. Zjedzą do­
bru obiadek i pojadą.

Wczoraj też była inspek­
cja, podobno sanitarna. 
Oglądali ustępy i jeden pan 
powiedział, że tu jest za 
ciemno pomalowane; póź­
niej nisał coś w notesie”.

CZWARTEK 11. VII. 
„Dziś z czerwonej „Warsza­
wy” wysiadł jakiś pan z 
bardzo ładną panią. Pani 
kierowniczka wybiegła do 
nich przed bramę. Poszli 
oglądać usterni, ale te na 
podwórzu. One nazywają

się latryny. Dziewczynki o- 
powiadały, że inspektorka 
bardzo się złościła, że tam 
było za bardzo, jak to się 
nazywa, ach — wychloro- 
wane. Po tym wsiedli do 
samochodu i odjechali.

Gdy wróciłyśmy z lasu 
na obiad, zastałyśmy na 
dziedzińcu „Warszawę", ale 
innego koloru niż ta rano. 
Podobno przyjechała jakaś
kontrola ministerstwa.

Najeźdźcy
Ale oni też długo nie sie­
dzieli. Poszli razem z na­
szą panią doktor na plażę 
i już ich więcej nie widzia­
łam, bo poszłyśmy spać”.

SOBOTA 13. VII. „Dziś 
miałyśmy znowu inspekto­
ra, ale ten przyszedł ze 
stacji pieszo. Był całuski 
dzień. Widziałyśmy go w 
pokoju kierowniczki. Po­
dobno robił kontrolę czy 
datą nam tyle jeść, co trze­
ba".

Cytnwać woźna by jesz­
cze długo. No cóż, troska 
o nasze dzieci, wysoko stoi 
w narodzie. Szumią przeto 
opony „Warszaw" po dro­
gach i drożynkach, „ciekną

dietki” i... benzyna, „lecą” 
godziny pracy kolonijnej 
obsługi, a wszystko dla tych 
pociech...

Kocha bardzo dzieci 
służba sanitarno-epidemio­
logiczna wojewódzka i po­
wiatowa — kocha je Ku­
ratorium, inspektoraty po­
wiatowe szkolnictwa. W 
uwielbienie wpadają każ­
dego sezonu dyrektorzy i
rady 
które

robotnicze fabryk, 
urządzają kolonie.

prezesi spółdzielni, kierow­
nicy urzędów, radni róż­
nych rad narodowych. Gdy 
słońce wyżej, to coraz bar­
dziej przybiera na miłości 
do dzieci u kontrolerów i 
inspektorów wszelakiego 
rodzaju organów kontroli.
Kto żyw pędzi zbadać, 
przypadkiem, naszym 
dechom nie dzieje 
krzywda.

To i 
tyle trt

70 delegacji zagranicznych.
Drugą ważną imprezą będzie
organizowany 
r. przez koła

w marcu 1960 
naukowe Uni-

czy 
po- 
się

pięknie, że u 
'oski o najmłodszych,

nas

ale każda przesada jest nie­
zdrowa. Gdyby tu chodziło 
tylko o przesadę! Wiele z 
tych tzw. kontroli to po 
prostu rozmwkóWe wojaże 
pod. wzniosłym pretekstem.

Hm, a. może to nieprawda 
co ta. Hania w tum pąmięt- 
niku odsala? Zadzwonię po 
samochód. Trzeba najechać 
samemu sprawdzić...

MI-KA

wersytetu im.. A. Mickiewi­
cza ogólnopolski zjazd kół na 
ukowych poświęcony Mille­
nium. W przyszłym roku Zrze 
ozenie Studentów Polskich ob 
chodzić będzie też 10-lecie 
swego istnienia. Z tej okazji 
odbędzie się Festiwal Kultu­
ralny Ziem Zachodnich.

Studenci mieszkający w o- 
siedlu na Winogradach otrzy­
mają w przyszłym roku Dom 
Usług Studenckich z salami: 
teatralną i kinową, studenci 
Politechniki zamieszkają w 
nowym „akademiku”.Chcieli- 
byśmy na początku przyszłe­
go roku oddać do użytku szpi 
talik studencki z podstacją 
pogotowia ratunkowego. Ma­
my pieniądze, lecz nie może­
my znaleźć wykonawcy. Mo­
że przyjdzie nam z pomocą 
któraś z poznańskich firm?

Oczekujemy również porno- 
cy władz państwowych i czyn 
ników społecznych przy bu­
dowie Domu'Studenckiego, za 
inicjowanej przez Związek 
Młodzieży Wiejskiej i ZSP.
- . - Rozm.: Imi



Pracownicy poszukiwani

St. planistę finansowego i kosztów, księgowego i 
względnie księgowego materiałowego oraz 2 pra 
cewników technicznych w zakresie produkcji [ 
i” prac konstr.-technicznych, przyjmie zaraz i 
Wronkowska Fabryka Wyrobów Blaszanych, ! 
bronki, ulica Towarowa 3. Wymagane kwalifi­
kacje: wyższe wykształcenie ekonomiczne czy ' 
techniczne oraz 5 lat praktyki lub średnie i 7 j 
lat praktyki w przemyśle metalowym. Wyna­
grodzenie według układu zbiorowego dla prze­
mysłu metalowego. Zgłoszenia kierować dc Sek- 
cji Kadr. K5409
3 magazynierów z praktyką, majstrów względ- 
n e techników sanitarnych i bud. do pracy w 
terenie i w Poznaniu zatrudni Przedsiębiorstwo 
Rob^t Kolejowych nr 10 w Poznaniu, ul. Rataj­
czaka 26. Wynagrodzenie wg staweK obowiązu­
jących w budownictwie. K5519

Starszego asystenta, asystenta, magazyniera, 
oborowego — przyjmie natychmiast Stacja Do­
świadczalna Oceny Odmian w Nowejwsi Uj- 
skiej, poczta Ujście, pow. Chodzież. Warunki 
wynagrodzenia wg układu zbiorowego pracy w 
rolnictwie. K5521.
Fryzjerów(ki) damskich(kie) przyjmie natych­
miast ESP-Fryzjersko - Kosmetyczna, Poznań, 
id. Garbaty 64. K5579
Inżyniera rolnika lub technika rolnika na sta­
nowisko rejonowego instruktora, zatrudni z 
dniem 1. VIII. 1959 r. Powiatowy Związek Kółek 
i Organizacji Rolniczych w Środzie. K5546

Kierownika technicznego z kilkuletnią prakty- 
J.ą zawodową na większym zakładzie mleczar­
skim, technika do laboratorium oraz galantc- 
rzystę zatrudni natychmiast Okręgowa Spół­
dzielnia Mleczarska w Stargardzie Szczecińskim. 1 
Warunki płacy i pracy oraz mieszkaniowe do 
omówienia na miejscu. K5548
10 robotników, 5 stolarzy, technika mechanika, 
kierownika zbytu, 3 tokarzy — przyjmą zaraz 
Poznańskie Powiatowe Zakłady Przemysłu Te­
renowego w Swarzędzu. Warunki płacy i pracy 
do omówienia na miejscu. K5555

Projektantów i asystentów7 architektów, kon­
struktorów7 budowlanych i instalacji sanitar­
nych oraz wykwalifikowaną maszynistkę przyj­
mie od 1. VIII. 1959 r. — Biuro Projektów7 na 
terenie Poznania. Oferty z życiorysem i poda­
niem praktyki zawodowej należy składać w 
Biurze Ogłoszeń, ul. Świerczewskiego 3 dla 
?5800g.
Na stanowisko I kinooperatora pracownika z 
uprawnieniami I kategorii do kina szerokotaś- 
mowego poszukuje Powiatowy Dom Kultury 
w Szczecin ku. 19905p
Kierownika warsztatu mechanicznego (remonty 
ciągników i maszyn rolniczych) z wyższym wy­
kształceniem i praktyką wzgl. ze średnim wy­
kształceniem i dłuższą praktyka przyjmie za­
raz Warsztat Mechaniczny PGR Poznań - Po­
krzywiło (dojazd autobusem z Rataj, tel. 505-22). 
Wynagrodzenie według układu zbiorowego pra­
cy_______  26041g
Księgowego do sekcji finansowej zaangażuje 
państwowe przedsiębiorstwo przemysłowe. Ofer 
ty kierować należy do Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla K5576.
Szamotulskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Te­
renowego zatrudni zaraz 3 zecerów7, maszynistę 
drukarza i introligatora na warunkach przewi­
dzianych Układem Zbiorowym dla przemysłu 
poligraficznego. Oferty prosimy kierować: Sza­
motulskie PPT, Szamotuły, ulica Powstańców 
Wielkopolskich 21, teł. 421. K5588
Księgowego do obliczania płac w rolnictwie, re­
flektuje się na siłę fachową, pomoc biurową 
przyjmie zaraz Zakład Doświadczalny WSR, 
Pizybroda, poczta Rokietnica, st. kol. Przy- 
broda. ___________________ K5600
1 zaopatrzeniowca branży samochodowej ze 
średnim wykształceniem, 30 kierowców7 taksów7- 
kowych z I lub II kat. prawa jazdy — warunek: 
zamieszkanie na terenie m. Poznania, 200 kon­
duktorów tramwajowych — warunek posiada­
nie 7 klas szkoły podstawowej, zamieszkanie na 
terenie m. Poznania i ukończony wiek u męż­
czyzn 23 lata (po odbyciu służby wojskowej), 
a u kobiet 20 lat. Kobiety przyjmujemy7 tylko’ 
samotne; 30 robotników’ niekwalifikowanych, 
5 Stróży — portierów przyjmie do pracy zaraz 
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne, Po­
znań, ul. Gajowa la. Warunki pracy i płacy do 
omówienia na miejscu w Dziale Ewidencji 
Osobowej i Szkolenia pokój nr 15. K5592

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Powiatowego w Poznaniu, re­
wiru VIII mający kancelarię w Poznaniu, ulica 
Młyńska nr la na podstawie art. 608 kpe podaje 
do publicznej wiadomości, że:
1. dnia 31 lipca 1959 r., o godz. 11, w Baranówku

k. Mosiny, pow. Poznań 
tacja ruchomości, skład:

odbędzie się I lic:

batorów, 100 kaczek, 300 pisklą
200 kurczaków

sumę zł 25 600, 
Kubiaka, zam.

oszacowanych 
należących do ob.

się z 2 inku- 
50 kogutków

Poznań, Noskowskiego 2 m. 1;
2. dnia 3 sierpnia 1959 r., o godzinie 16, w Pozna­

niu. ul. Gorczyńska nr 43 odbędzie się I li­
cytacja ruchomości, a mianowicie 1 taśmówki
do cięcia na prąd, oszacowanej
20.04X1 zł, a należącej do ob. Leona Kostizaka, 
zam. Poznań, Gorczyńska 43;

!. dnia 3 sierpnia 1959 r., o godzinie 16,30, w Po­
znaniu, ulica Głogowska 173/8 odbędzie się
I licytacja ruchomości, składających się z 1 ra-
dioodbiornika ..Mazu 
i 1 zegara ściennego

1 bufetu dębowego
„Junghans”,

nych na łączną sumę zł 5.200.
do Leona Augustyniaka, 
Głogowska 173;

zam.

oszacowa- 
ńależących

Poznań, ulica

dnia 4 sierpnia 1959 r., o godz. 
k. Poznania, ulica Pułaskiego

12, w Luboniu
2 odbędzie się

II licytacja ruchomości, składających się z 
10.000 szt. zabav,rek „jo-jo”, 2 tapczanów, 
1 szafy bibliotecznej, 2 foteli krytych suk­
nem czerwonym, 1 szafy 3-drzwiowej i 3 biu­
rek, oszacowanych na łączną sumę zt 25.500, 
należących do ob. Sylwestra Kasztelana, zam. 
Luboń, Pułaskiego 2;

5. dnia 4 sierpnia 1959 r., o godz. 16, w Poznaniu, 
ulica Akacjowa 12 odbędzie się I licytacja 
ruchomości, składających się z 1 maszyny do
szycia obuwia ..Frobana” kra-
wieckiej do szycia ..Pfaff”, oszacowanych na 
łączną sumę zl 16.000, należących do ob." Leona 
Zborowskiego, zam. Pozrfań, Akacjowa 12.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
W’ miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

KOMORNIK
' K5570

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Powiatowego w Poznaniu, rew i
ru VII mający kańcelarię Poznaniu, ulica
Młyńska nr la, na podstawie art. 608 kpe po­
da je do publicznej wiadomości, że dnia 4 sierp­
nia 1959 r., o godzinie 17, w Poznaniu, ulica Po­
dolańska 1 odbędzie się

I LICYTACJA RUCHOMOŚCI

składających się z 1 samochodu osobowego mar­
ki „Humber-Pullman'’ oszacowanych na łączńą
sumę zł 20.000 należących do Zygmunta 
wickiego.

Ruchomości można oglądać w dniu 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Grocho.

licytacji

K5670

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

Komornik Sądu Powiatowego rewiru VIII 
w Poznaitiu podaje do publicznej wiadomości, że 
we wtorek, dnia 4 sierpnia 1959 r., o godzinie 16 
w Poznaniu, przy ul. Akacjowej 12 odbędzie się 

LICYTACJA
1 maszyny do szycia obuwia „Frobana” z elektr. 
napędem oraz 1 maszyny do szycia krawieckiej 
„Pfaff” oszacowanych na łączną sumę 16.004) zł, 
należących do dłużnika Leona Zborowskiego za­
mieszkałego w Poznaniu, ulica Akacjowa 12
(Dębiec). 25875g

Małżeństwo poszukuje do- 
zorstwa z mieszkaniem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25828g.
Osoby wysoko kwalifiko­
wane w produkcji sztucz­
nych kwiatów na bardzo

Samochód nowoczesny ku 
pię Oferty z podaniem 
ceny Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego dla 
25838g.

dobrych 
szukuję. 
Ogłoszeń,

warunkach po- 
Oferty Biuro 
S w i erc zawski e- 

25847g.

Cegłę białą, pełną, for­
mat normalny kl. I, wap­
no budowlane poleca: Hur 
towa Sprzedaż Materia­
łów Budowla«fych M. Rze- 
kiecki, Bydgoszcz, ul. Em. 
Plater 20. K5590

Potrzebna bieliźniarka na 
koszule męskie, siła facho 
wą i akuratna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25864g.

poleca: Lesiński, 
Żydowska 33.

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a. parter. 22789g
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek PRL 
przyjmuje, zapisy na no­
wy rok szkolny na kursy
biurowości, 
maszynach, 
Sekretariat:

pisania na 
stenografii. 

Poznań, ul?

codziennie. 24363g
Chełmońskiego 1, czynny

Wózki głębokie, ceratowe, 
spacerówki gięte, drewnia 
ne, poza tym komplety 
likierowe, szklanki ozdob­
ne, podarki praktyczrfe,

24439g
Norki wyprzedaję gnia­
zdami na życzenie trójka­
mi (z rodowodami). Starf-
dard black i kolorowe.
Poznań, Dębiec 11 m 2.

2451 Ig
Siatkę pocynkow-mą 600
mb sprzedam, 
ul. Długa 6.

Czempiń.
2521 Ig

Sprzedam .samochód Fiat 
1100 po remotfeie. Poznań, 
ul. Podolańska 45 . 25372g

PRZEDS1ĘB. BUDOIVMCTWA TERENOWEGO 
W POZNANIU

PRZYJMUJE
z dniem 1 sierpnia 1959 r.

ABSOLWENTÓW
ŚREDNICH SZKÓŁ OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
B U DOWN IC TW A PR ZEM Y SŁO WEGO 
POZNAŃ, ulica Fr. Ratajczaka nr 46 

ogłasza

charakterze pracowników 
celu odbycia praktyki

przed rozpoczęciem studiów 
Odbycie praktyki budowlanej

fizycznych 
budowlanej

1 sierpnia 1959 r. do 31 maja 1964) r gwarantuje 
pierwszeństwo przy przyjmowań.u na studia wyż
sze w roku 19410.

Zgłoszenia przyjmuje Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Terenowego w Poznaniu, ulica Zwierzy­
niecka 15, Dział Ekonomiczny, II piętro, pokój 44.

K 54531

AKADEMIA MEDYCZNA W POZNANIU

DO
na wykonanie:

NAPRAWY

SKŁADANIA OFERT

ZASŁON MECHANICZNYCH
w dużej sali wykładowej Zakładu Anatomii Pa­
tologicznej A. ul. Przybyszewskiego nr 49

(narożnik ulicy Marcelińskiej),
Termin wykonania robót 1 miesiąc od dnia 

udzielenia zamówienia. Oferty składać mogą 
przedsiębiorstwa naństw7owe, spółdzielcze oraz 
jednostki gospodarki nieuspołecznionej w Dziale 
Inwestycji AM, ul. Sieroca 10, pokój 6, II piętro, 
w terminie 14 dni od dnia niniejszego ogłoszenia.

K5620

MLECZARNIA SPÓŁDZIELCZA W KÓRNIKU 
ulica Poznańska nr 83 

zaprasza do

ZŁOŻENIA OFERTY
na wykonanie remontu poszczególnych obiek­
tów zakładu w zakresie

PRAC MURARSKICH.
Wykonanie napraw posadzek i licowanie ścian
zbicie nakładanie nowego tynku, naprawa
ramp, wykonanie stropu podłogowego i położenie 

betonu.
Prace remorftowe mogą być wykonywane wy­

łącznie w nadgodzinach ze względu na ciągłość 
produkcji.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przystąpienie do robót natychmiast.
K 56450

OGŁO.SZEMA DBOBNE
Gablotkę oszkloną do skle 
pu rozmiar 150 cm do 90 
cm sprzedam. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25410g.
Sprzedam motocykl „Ja­
wa” 175 ccm, przejecha­
nych 1109 km w idealnym 
stanie. Poznań-Wola, Ol-

Sprzedam lodówkę na lód, 
19 domków dla nerek z 
wykotnikami oraz daszka­
mi na wybieg, płaszcz pope 
lirfowy z podpinką. Po­
znań, tel. 626-19. 25856g

żańska 8. 257 47g

Okazyjnie sprzedam sa­
mochód ,.Skodę 1102” w 
idealnym stanie. Płonka, 
Ostrów Wlkp., Partyzan-

Rower wyścigowy „Dia- 
mant” w dobrym stanie 
sprzedam. Pobiedziska., ul. 
Gnieźnieńska 15a, pow. 
Poznań. 25868g

cka 17. l»9O0Op

Okazja — sprzedam ciąg­
nik „Zetor” w dobrym 
stanie. Zgłoszerda: Czesław 
Ignaszewski, Włościejewi- 
ce, poczta Mchy, pow. 
Śrem. 19902p
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy, 
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek polecają: Bracia 
Chojnaccy. Poznań, Wro-
cławska 25. 25694g

Motor „Deutz” 12—14 KM 
na przekładniach nadają­
cy się specjalnie do omle­
tów na chodzie spiesznie 
sprzedam. Stanisław Zgo­
ła, Batoirowo, poczta Przeź 
mierów, pow. Poznań.

25832g
Motorower „Simsorf” sprze 
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 25834g.

Motocykl WFM nowy 
sp-rzedam po przejechaniu 
1-200 km. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Swier. 
czewskiego 3 dla 25845g.
60 m kub. drzewa sosnowe­
go okorowanego sprzedam 
okazyjnie. Adres Jan Kacz

Szamotuły! Zamienię 3 
pokoje z kuchnią, łazien­
ką samodzielne z telefo­
nem na podobne w Po-
znaniu. 
Ogłoszeń,

Oferty Biuro

go 3 dla 25385g.
Świerczewskie­

Domek na letrftsko, okoli­
ca Międzychodu, jeziora, 
lasy polecam. Międzychód,
Chrobrego 26. 10897-p
Zamienię samodzielny, 
komfortowy pokpj Ł kuch 
nią na dwa pokoje z kuch 
nią. Warunki korzystne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
25805g.

I PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż:

1 CIĄGNIKA MARKI „ZETOR”. typ K-25.
Cena wywoławcza 32.900,— tl.

I PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż:

l SAMOCHODU CIĘŻ. MARKI „DODGE"’, 
4 ton., typ T-11025. Cena wywoławcza 35.009,— zł.

Przetarg odbędz.ie się w dniu 8 s'enpn:a o go- 
dz-inie 10 w siedzibie Bazy Transportu PP3P, Po- 
Krfań. ul. Kopanina 39.

Przystępujący do przetargu oho wiązany jest 
ziożyć najpóźniej w przeddzień przetargu w ka­
sie "PPBP. ul. Ratajczaka 46. wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej.

Tryb postępowania zgodnie z Zarządzeniem 
Ministra Komunikacja z dnia 8. V. 1957 r. (M.
F. nr 36. ,poz. 353).

Pojazdy możrfa oglądać w Baide Transportu
------  ’■ ■* ’ ** ’ ’-----*■ prócz nie-PPBP, ul. Kopanina 39, codziennie

dzieł i świąt w godzinach od 10—12.
Wszelkich informacji udziela się w pokoju 3 

w gmachu Bazy Transportu, przy ul. Kopani-
na 39. K56W

POLSKA AKADEMIA NAUK
ZAKŁAD DENDROLOGII I POMOLOGII 

W KÓRNIKU, powiat Śrem
ogłasza

II PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż:

•auncchodu ciężarowego, 9,75 ton., marki 
„CHEVROLET - CANADA”.

Cena wywoławcza w II przetargu 21.606,-— zł.
Przetarg odbędzie się w piątek, dnia 7 sierp­

nia 1959 r., o godz. 10 w lokalu Stołówki Zakładu 
w Kórniku, przy ulicy Zamkowej nr 12. Samo­
chód można oglądać w dni robocze od godzi- 
rły 8—>12 w garażu, przy ul. Sredzkiej.

Do przetargu mogą stawać spółdzielnie, orga­
nizacje społeczne, osoby i przedsiębiorstwa pry­
watne, jeżeli przedstawią zezwolerfie na zarob­
kowy przewóz wzgl. zaświadczenie Wydziału Ko- 
muoikacji o konieczności używania pojazdu. 
Przystępujący do przetargu wińien wpłacić wa­
dium w kwocie 2.160,— zł na konto Zakładu 
w N.B.P. V.O.M. w Poztfatniu nr 1231-98-157 — 
względnie w kasie Zakładu najpóźniej jednak 
w przeddzień ogłoszonego przetargu, K5659

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD WETERYNARII 
POZNAŃ,

uHea Towarowa nr 53 — telefon nr 528-69

OGŁASZA PRZETARG
na wykortanie:

ROBÓT BUDOWLANYCH I DEKARSKICH 
przy przebudowie stodoły murowanej na garaże 

przy ulicy Grunwaldzkiej 248.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywa-tne.
Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie po tygodniu 

od ogłoszenia.
Kosztorys do wglądu zrfajduje się pod wyżej 

wymienionym adresem, pokój 41. K5624

Samodzielne 2 pokoje z 
kuchnią, śródmieściu za­
mienię na dwa mieszka­
nia po pokoju z kuchrfią.
Oferty Biuro 
Świerczewskiego

Ogłoszeń,
3 dla

Zamienię pokój z kuch­
nią na podobne względnie 
na duży pokój samodziel­
ny w centrum. Poznań, 
Czechosłowacka 89 m 1.

25740g

Kawaler prowadzący wła­
sne przedsie.biorstwo w te 
renie poszukuje niekrępu 
jącego pokoju. Warunki 
do omówienia. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 25887g.
Zamienię pokój z kuchnią 
ze stróżostwem na pokój 
z kuchnią bez stróżostwa. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 1 dla 
25721g.
Profesor wyższej uczelni 
dla swego syna, studertta,

Parcela 1000 m2 z dowol­
ną budową (Ławica mia­
sto), przy ulicy Budzyń­
skiego, blisko trolejbusu 
35.000 zł oraz wiele innych 
sprzeda: Nowak, Pczrfań, 
Czerwonej Armii 26.

25454g
Wilłkę komfortową sprze­
dam Poznań-Antoninek. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 
nr 25827g.

Inżynier, pracownik 
naukowy w starszym 
wieku poszukuje

POKOJU
sublokatorskiego 

na okres przejściowy. 
Cena do uzgodnienia. 
Oferty kierować do 
Biura Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla K5598.

Kupię parcelę około ty­
siąca nr Poddany, Kiekrz 
ewentl. z domkiem rodzin­
nym nowo wybudowanym. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2572ftg.
Sprzedam dorn dw^lpiętro 
wy z ogrodem i mieszka­
niem Kwidzyn - Pomorze
od właściciela. Irttorma-

t
Dnia 23 lipca 1959 r; zasnął w Bogu. namatsz- 

czony Olejami św., mój najdroższy mąż. brat, 
nasz najukochańszy ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, przeżywszy lat 84, śp.

Zygmunt Gizella
b. prezes Zrzesz. Zw. Emeryt. Polskich.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 25 bm., o go­
dzinie z kaplicy cmentarza na Górczyńie.

W nieutulonym żalu pozo<stają
ŻONA I RODZINA

26226?

Dnia 23 lipca zasnęła w Bogu, opatrzona | 
ostatnimi Sakramentami św., w 83 roku życia, I 
nasza najdroższa, najtroskliwsza i najbardziej 8 
nas kochająca ciocia, śp.

Ewa Siuchnińska
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. 26 bm.. o go­

dzinie 13 z kaplicy cmentarza parafialnego na 
Sołaczu.

O tym zawiadamia
RODZINA

2615»g

Puch, pierze, nowe, uży­
wane kupuje ,,PolpIume”, 
Poznań, Rynek Łazarski 2. 

24322g

Pralki ..WiRo 5” po 1.300 
zł z 10-Ietrfią gwarancją. 
Bardzo delikatne i dokład 
ne pranie w partiach do 
5 kg suchej bielizny A- 
dres producenta: W Ro- 
dzjewicz, Poznań, ul Ogro 
dowa 15, tel. 16-69 (war­
sztat). Prawa patentowe

marek, Poznań, 
nera 31a m. 6.

ul. Hib 
25863g

szuka pokoju <
•lub wspólnego. 
Biuro Ogłoszeń,

osobnego 
Oferty 

, Swier-

Mieszkanie wyłączone lub 
domek jednorodzinny ku­
pię, Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25858g.

cje: Tomala, Pakość, pow. 
Inowrocław, szkoła

25665g

zastrzeżone. 25795g

W sobotę, dnia 11 lipca 1959 r., o godzinie 15 
zmarła, namaszczona Olejami św., nasza ko­
chana siostra i ciotka, śp.

Maria Zającówna
Pogrzeb odbył się dnia 14 lipca 1959 r. w Go- 

łańczy.
W imieniu rodziny

KS. ZAJĄC
20019n

t
Dnia 22 lipca 1959 r. zmarł po krótkich cier-

pieniach, opatrzony Sakrameiitami św..
ukochańszy mąż, 
żywszy lat 47, śr>.

mój naj-
nasz troskliwy ojciec, prze-

Kazimierz Piechota
mistrz cholewkarski.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 26 bm., o go­
dzinie 16 z kaplicy Cmentarza Regionalnego na 
Głównej.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA, CÓRKI I RODZINA

Pozrfań, ulica Szymańskiego 7. 26203g

Sprzedam spacerówkę ma­
ło używaną. Poznań, 23 Lu 
tego 29/33 m. 33a kl. C, od
godz. 20—21.

25866g
Tchórze syberyjskie trzy 
gatunki sprzedam Po- 
znań-Winogrady, Kmieca 
6 m. 2. 25869g

czewskiego 3 dla 26073g.
Zamienię samodzielne mie 
szkarfie dwa pokoje z ku­
chnią. łazienką, ogrodem 
owocowym, szopą i dział­
ką pod uprawę warzyw na 
równorzędne bez ogrodu 
najchętniej z kolejarzem. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25915g.

Resztówka 36 ha zelektry­
fikowana w pobliżu ośrod 
ka przemysłowego do 
sprzedania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25886g.

Z. Miklaszewski, dentysta, 
Poznań, ulica Przybyszew­
skiego 36 (nowe Osiedle 
mieszkaniowe) przyjmuje 
od godz. 19—12 i 16—18.

254058

Uczciwego znalazcę para­
solki czerwono-białej zgu­
bionej 23. 7. przy ulicy Dą

Dnia 23 lipca 1959 roku zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
nasz ukochany ojciec, teść i brat, przeżywszy 
lat 75, śp.

Stanisław Wieloch
powstaniec wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 27 bm., 
o godz. 10,.50 z kaplicy cmentarza na Górczyńie.

V»T ciężkim smutku pogrążeń-' 
ŻONA, SYN, SYNOWA I SIOSTRY 

26253g

Dnia 22 lipca 1959 r. zmatrł

Idelfons Miodowicz
sędzia Sądu Powiatowego w Koninie.

Wymiar Sprawiedliwości traci w Zmarłym war­
tościowego pracownika.

Cześć Jego pamięci!
PREZES SĄDU WOJEWÓDZKIEGO

W POZNANIU
245227 g

Spiesznie sprzedam dom i 
zabudowania gospodarcze 
6 mórg ziemi, w tym 1 
morga ogrodu. Adam Le- 
leń, Wierzyce, poczta Fał­
kowo, pow. Gniezno.

25626g
Parcełę w Swarzędzu 949 
nr w cenie 25.000 zł sprze­
dam. Informacje: Brzo­
zowski, Poznań, Żupań-
sklego 22a m. 7. 25627g

Parcelę ■ 2.500 m’ wzgl. 2 
idealne połowy — ul. Dą­
browskiego 482. 10 min. 
autobusem od Ogrodu Bo 
tnnicznego za 85.000 zł — 
sprzeda właściciel. Oferty 
Biuro Ogł osze ń, S w i er - 
czewskiego 3 dla 25639g.
Parcele 1, 2, i 2,5 morgi w 
Wirach, Dąbrowie i Złot­
nikach sprzedam. Cferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25€45g.

Dom 1 rodzinny (wolne 3 
pokoje, kuchnia) z dużym 
ogrodem sprzedam Zgło­
szenia: Poznań, Łęczycka 
nr 9. 25663g
Kupię w albo
Gnieźnie na przedmieściu 
domek — pokój z kuchnią 
lub 2 pokoje z kuchnią, 
ogródkiem 400 m! do 80.000 
zf Oferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 
25643g.

dla

browskiego wynagro-
dzę. Poznań, Szamarzew­
skiego 13/15 m. 9. 26U0g

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry baranie, 
inne futerkowe. Adam 
Czyż, Poznań. Mokra 17a 
(narożnik Wrortieckiej).

20125g
Osie z kołami na 20-kach 
i 16-kach do pojazdów kon 
nych dostarcza na dogod­
nych warurfkach Automc- 
tal, Poznań-Jeżyce Miła 
17. tel. 834-33. 228478

Warsztat naprawy tadfo- 
odbiorników przeniosłem 
z III piętra do sklepu. In­
żynier Semma, Pozrrań, 
Wielka 17, narożnik Gar- 
bar. 24419g

Wypożyczam porcelanę, 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznan, żydowska 
33- ?4 438g

Uwaga! ..Biuro Pisania 
Podań ’. Poznań. Garbary 
35 m. 5. pisze — wszelkie 
podania, odwołania, skar­
ga, zażalenia, pozwy do 
władz administracym'vch i 
sądowych szybko f tanio.

238748
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0 nutriach i informowaniu
Zaczęło się od konferencji prasowej, zwołanej w Woje­

wódzkim Oddziale Centrali Surowców Włókienniczych i 
Skórzanych w Poznaniu, na której dyr. Aleksandrowicz 
poinformował, że za skórki nutrii płaci się średnio 
około 218 zł. Biorąc ową informację za dobrą monetę — 
wydrukowaliśmy ją. Tymczasem (jak wynika z listu nade­
słanego do redakcji przez prezesa Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Gminnych Spółdzielni L. Józefowiaka i kierownika 
samodzielnej sekcji skupu surowców, mgr. B. Zawadzkiego), 
faktyczne ceny nutrii są w ostatnich miesiącach zupełnie 
inne. Wprawdzie w zależności od klasy, Centrala płaci za 
skórki po 355, 305, 230, 140 i 70 zł, jednakże w maju i czerw­
cu, kiedy właściwie nutrii nie powinno się ubijać, bo skórka 
jest w tym czasie w najgorszym gatunku, prawie wszystkie 
futerka należały do najniższej klasy, w cenie 70 zł.
Przytoczenie więc w gazecie 

wysokiej średniej bez wytłu­
maczenia, że dotyczy ona naj­
bardziej korzystnych sezono­
wych miesięcy, mogło utwier­
dzić każdego w przekonaniu, 
że płacący mniej, stara się za­
robić ich kosztem. Te niesłusz­
ne podejrzenia mogły paść i 
na gminne spółdzielnie, płacą­
ce w ostatnich tygodniach naj­
niższe stawki, bo oto co pisze 
między innymi na temat za­
mieszczonego w „Głosie” ar­
tykułu, opartego o dane z kon­
ferencji prasowej w Centrali, 
"Wojewódzki Związek Gmin­
nych Spółdzielni:

„.. Nie należy przypuszczać, aby 
dyr. Aleksandrowicz, mówiąc o 
spekulantach, wykupujących skór­
ki nutrii po 70 zł za sztukę, miał

Skutki ulewy
(Ciąa dalszy ze str. 1)

Powód? Trwający od dawna 
remont dachu nad częścią bu­
dynku.

Kto ponosi winę za przecią­
ganie się prac remontowych? 
Bo wczorajsza katastrofa, to 
tylko spotęgowanie trwającego 
od kilku dni zjawiska. Niech 
odpowiedzą na to kompetentne 
czynniki.

Wiele szkód powstało rów­
nież na terenie dworca kolejo­
wego. Tunele zalane zostały 
■wodą i szlamem do wysokości 
1 metra na skutek przepełnie­
nia głównego kanału odpływo 
wego. Pasażerów przepuszcza­
no przez tory.

-8-
Nakręcam numer straży o- 

gniowej. — Halo, tu „Głos”, 
co słychać u was po burzy?

— Złe, bardzo źle, wystar­
czy powiedzieć, że wzywano 
nas 106 razy!

KANTY I ORGIE

Kierownik sklepu obuwniczego 
przy ul. Dzierżyńskiego 3 — Aloj­
zy Radliński zarabiał 1.500 zł mie­
sięcznie. Mimo to, prowadził hu­
laszczy i rozrzutny tryb życia. Jak 
to możliwe?

Śledztwo, przeprowadzone przez 
Prokuraturę Wojewódzką w Po­
znaniu wykazało, że Radliński w 
okresie od 1958 r. do maja br. 
zagarnął na szkodę MHD ponad 
ćwierć miliona zł. Prócz tego 
wprowadził towary obce, wartości 
co najmniej 72 tys. zł i niejedno-

ODPOWIADANIU
L. Paprocki. Z listu nie możemy 

Wywnioskować, o co chodzi. Pro­
simy napisać wyraźnie lub przyjść 
do nas osobiście, a otrzyma Pan 
wyczerpującą odpowiedź.

Zofia Czapla. Zjednoczenie Przed 
siębiorstw Handlowych w Pozna­
niu zawiadomiło nas, że w naj­
bliższym czasie zostanie podjęta 
produkcja odzieży „extra” o cha­
rakterze modelowym. Będzie to 
produkcja wysokiej jakości i ogra 
niczy się od 5—10 sztuk w jednym 
wzorze. (3642).

M. G., ul. Kantaka. Zła obsługą 
Wycieczkowiczów wynika tylko z 
niedołęstwa zajmujących się tym 
instytucji. Potrzeba patronatu za­
kładów pracy nad kąpieliskami 
nie istnieje. Niech każdy wywią­
zuje się sumiennie ze swych obo­
wiązków, a już będzie dobrze.

(4217)
Tadeusz Cegłowski. Za list i po­

zdrowienia serdecznie dziękujemy. 
Z wywodami Pana zgadzamy się 
zupełnie. (4233)

Janek K. K. z Poznania. O po­
życzkę na założenie hodowli, na­
leży starać się w Prezydium Pow. 
Rady Narodowej. Przeciętna wy­
sokość udzielanej pożyczki wyno­
si około 17 tysięcy zl. (423,*)

Zgubiono-znaleziono
Pan L. Kaliszewski znalazł w 

dniu 21 VII br. przy Ul. Szkolnej 
portfel wraz z dokumentami, na 
nazwisko Bronisław Włodarczak.

Oprócz tego, w redakcji naszej 
znajdują się: pęk kluczy w zielo­
nej pochewce, szczęka górna oraz 
palto damskie — deszczowe. (i) 

na uwadze własne placówki sku­
pu. Pozostaje więc jedynie drugi 
kontrahent, czyli punkty skupu 
PZGS, które rzeczywiście skupują 
w tej chwili większość skór z 
nutrii w kl. V, za którą to klasę 
cena wynosi właśnie 70 zł. Nale­
żałoby w takim wypadku przy­
puszczać, że gminne spółdz. płacąc 
za skórki nutrii tak niskie ceny, 
wypracowują na tej gałęzi skupu 
poważne, a niedozwolone nadwyż­
ki. Niestety, sytuacja na tym od­
cinku przedstawia się wręcz od­
wrotnie.

Tyle — wyjaśnienia z 
WZGS, które trafiają do prze­
konania. W świetle tego listu 
stało się jasne, że dane przy­
toczone w Wojewódzkim Od­
dziale Centrali Surowców Włó 
kienniczych i Skórzanych by­
ły niepełne i nie odzwiercie­
dlały istniejącej sytuacji. Nie 
można podawać na konferen­
cji prasowej tylko odległych 
średnich, jeżeli nastąpiły tak 
duże skoki w cenach, że w ma 
ju, czy czerwcu gminne spół­
dzielnie otrzymywały w Cen­
trali przeciętnie za skórkę o- 
koło 100 zł, a więc prawie dwu 
krotnie mniej, niż przed mie­
siącami.

Tu nasuwa się generalna u- 
waga: odpowiedzialni pracow­
nicy dyrekcji, centrali itp. po­
winni odpowiedzialniej 
informować prasę i umieć o- 
cenić, jakie efekty może przy­
nieść opublikowanie takich 
czy innych danych — bez uzu­
pełniającego komentarza.

Nie wnikamy w to, czym 
kierował się dyr. Wojewódz­
kiego Oddziału Centrali Su­
rowców Włókienniczych i Skó­
rzanych, informując Czytelni­
ków „Głosu” tak a nie inaczej. 
Fakt pozostaje faktem, iż po­
śród hodowców zrodziła się w 
rezultacie nieufność do pra­
cowników skupu GS. A tego

krotnie obuwie sklepowe sprzeda­
wał po cenach wyższych od usta­
lonych. Za przeprowadzanie in- 
wentur niezgodnie z przepisami — 
Radliński wręczał inwentaryzato­
rom MHD łapówki. I tak: Henryk 
Miś, którego wizyty często feto­
wane były wódką, otrzymał 2.700 
zł i 3 pary obuwia, Łapówki — 
wykazało śledztwo — przyjmował 
także prezes Spółdzielni „Obuw­
nik” ze Śremu — Roman Staniszew­
ski, dostarczając w zamian towa­
ry bez pieczęci i metek.

PRZYMUSOWY 
STREAP-TEASE

Rzecz działa się w lutym br. 
Pięciu studentów, ukończywszy 
trening w- sali gimnastycznej Szko 
ły przy al. Stałingradzkiej, z prze­
rażeniem stwierdziło, że zniknęła 
ich garderoba. Powrót do domu 
nastąpił z konieczności w stanie 
zbliżonym do strea.p-tease'u...

Po pewnym czasie MO ustaliła, 
że w poznańskich komisach jakiś 
osobnik sprzedaje maszyny do pi­
sania, okazując się dowodem oso­
bistym jednego z poszkodowa­
nych studentów. Rychło ujęto po­
dejrzanych: Zygmunta Wiciaka i 
Jerzego Langego (obaj z Lubonia). 
Okazało się, że dokonali oni sze­
regu kradzieży. Z Zakładu Psycho 
logii U AM skradli aparaty foto­
graficzne i maszynę do pisania, z 
Uniwersytetu im. Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie i gdańskiej WSE 
— również maszyny do pisania. 
Szczególna słabość do szkół wyż- 
szych... (ak)

INFORMUJEMY
II zjazd wychowanków- Szkoły 

E. Rontalera odbędzie się we wrze 
śniu br. Zgłoszenia należy nadsy­
łać do komitetu organizacyjnego 
(adres: S. Harland, Warszawa 48. 
ul. Jarosława Dąbrowskiego 73 m. 
55). Komitet prosi rodziny i kole­
gów zmarłych wychowanków szko 
’y o nadsyłanie informacji, celem 
ich wykorzystania w jednodniów­
ce.

26 bm, o godz. 11 — w Parku 
Kasprzaka — koncert orkiestry dę 
tej ZNTK.

PTT-K w Poznaniu organizuje 
26 bm. wycieczkę na trasie Otusz 
— Tomice — Sapowice — Jezioro 
strykowskie — Strykowo. Zbiór­
ka uczestników 26 bm. na Dworcu 
Zachodnim o godz. 19.10 z biletem 
do Otusza.

Koło Przyjaciół Harcerek przy 
Szkole Podstawowej nr 13 organi­
zuje 26 bm. o godz. 15 wentę har­
cerską w Parku PGR w Naramo­
wicach. Dochód przeznacza się m 
obóz letni i budowę harcówki.

(na) 

ze społecznego punktu widze­
nia, do zjawisk pożądanych za 
liczyć niepodobna.

Inna sprawa, że należy zwró 
cić więcej uwagi na właściwe 
zorganizowanie hodowli, aby 
skórki były piękniejsze, w 
lepszym gatunku i tym sa­
mym zapewniały bardziej o- 
płacalną dla hodowców cenę.

Średnia cena wojewódzka w o- 
statnich miesiącach bież, roku za 
jedną skórkę kształtowała się na­
stępująco: w marcu — 138,13 zł, 
w kwietniu — 111,70 rł, w maju 
— 100,25 zł, w czerwcu — 94,60 zi.

Ceny te zresztą nie są dla nas 
niespodzianką. Są one wynikiem 
pogorszenia się stanu pogłowia 
nutrii na terenie naszego woje­
wództwa oraz nagromadzenia się 
poważnych remanentów w- Cen­
trali Surowców, na które trudno 
znaleźć nabywców. Od wielu mie­
sięcy notujemy stale i systema­
tyczne zaostrzanie się klasyfikacji 
przy dostawach skór nutrii do ma 
gazynu wojewódzkiego Centrali 
Surowców w Poznaniu.

Podajemy jednak nasze uwagi z 
prośbą o dokonanie sprostowania. 
Artykuł bowiem spowodował wy­
tworzenie się w terenie niezdro­
wej atmosfery wokół naszych 
punktów skupu. W tych dniach 
dochodziło już w punktach skupu 
do gorszących zajść...”.

Drugi blok 
gotów

Wczoraj Poznańska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa odda­
ła do użytku lokatorów dru­
gi z kolei blok w budowanym 
przy ul. Przybyszewskiego o- 
siedlu. Znajdują się w tym 
bloku 44 nowocześnie wypo­
sażone mieszkania: trzypoko­
jowe, dwupokojowe i kawa­
lerki z kuchnią. A propos ku 
chni — nie potrzeba wprowa 
dzać do niej żadnych mebli, 
kredens, szafki wmontowane 
w ściany..

Każde mieszkanie posiada 
swój balkon, niektóre oszklo­
ne ścianki działowe (trzypoko 
jowe). na korytarzach są tak 
że szafy ścienne.

Podobnych mieszkań zosta­
nie oddanych do użytku po­
nad 220 (razem ze służbowy­
mi dla palaczy i dozorców), 
czyli ogółem 666 izb. Osiedle 
to znaczy 4 następne bloki 
wraz z pawilonem handlowo- 
usługowym (sklepy, warsztaty 
naprawcze), kotłownią, pral­
nią samoobsługową i garaża­
mi, ma być gotowe przed koń 
cem roku.

Jak nas poinformował pro­
jektant osiedla inż. Edmund 
Konieczny, na pięterku pawi­
lonu handlowego zostanie u- 
rządzony klub dla mieszkań­
ców osiedla. (emp)

Wysokie odznaczenia
Z okazji XV-lecia PRL, wyso­

kie odznaczenia państwowe otrzy­
mali za ofiarną i długoletnią pra­
cę społeczną wielkopolscy aktywi 
ści Polskiego Związku Głuchych: 
Czesław Lorkiewicz został odzna­
czony krzyżem kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, zaś Wła­
dysław Krzyszkowiak — Złotym 
Krzyżem Zasługi. Obaj nagrodze­
ni obchodzą jubileusz 40-lecia pra­
cy społecznej. Srebrne krzyże za­
sługi otrzymali: Józef Andrejas, 
Florian Ostrowski (wszyscy z Po­
znania) oraz Zofia Wróblewska z« 
Środy. (y)

Lipiec

25
sobota

Imieniny
Krzysztofa, 
Jakuba,

Słońce: 
wsch. g.: 4.45 
zach.; g. 20.39

Teatry
NOWY — godz. 19.30 „Damy 1 

huzary”; POLSKI — g. 20 „Sąsiad­
ka”;

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 

i 20.15 „Uśmiech nocy” (szwedzki, 
18 1.); BAŁTYK — g. 15.30, 18 i 20.30 
„Rebeka” (amer., 18 1.); RIALTO 
— g. od 14—20.15 „Człowiek w prze 
stworzach” (ang., 12 1.); MUZA — 
g 15, 17.30 i 20 „Stworzenie świa­
ta” (czeski, 18 1.); WARTA — g. 
od 16—20 „Kapelusz pana Anato­
la” (polski, 16 1.); GWIAZDA — 
g. 15.30 „Irena, do domu” (polski, 
7 1.), g., 18 i 20.15 „Żołnierz królo­
wej Madagaskaru” (polski, 18 1.); 
PANCERNIAK — godz. 17.30 i 20 
„Nikt mnie nie kocha” (węg.. 18 
1.): CZTERNASTKA — g. 15, 17.30 
i 20 „Eskadra Nietoperz” (niem., 
18 1.): MINIATURKA — g. 15.45. 
18 i 20.15 „Ewa chce spać” (polski. 
18 1.); WOJSKOWE — g. 17.30 i 20 
„Koniec nocy” (polski, 18 1..); SCA

Pięściarze: kierunek — Rzym
TV"asi pięściarze pragnąc podtrzymać na Olimpiadzie w 

' Rzymie sławę z Lucerny muszą się bardzo solidnie 
przygotować. Mają na to zaledwie rok.

Ważnym problemem przygotowań do Igrzysk zajmował 
się ostatnio Polski Komitet Olimpijski. Postanowiono u- 
rządzić cztery ośrodki przygotowawcze wt Gdańsku, Kra 
kowie, Wrocławiu i Katowicach.

C gzaminem dla naszej czo- 
łówki przygotowującej się 

do olimpiady będą liczne spot 
kania międzynarodowe. Pier­
wszym międzypaństwowym 
meczem bokserskim po przer 
wie letniej będzie pojedynek 
Szkocja — Polska (17 wrze­
śnia w Glasgow). Mecz ten 
nie był w bież, roku przez 
PZB projektowany. W tym 
samym terminie miały być ro 
zegrane mecze Węgry — Pol­
ska na trzech frontach. Ze 
względu na negatywne stano­
wisko Węgrów PZB akcepto­
wał propozycję Szkotów. Z 
pięściarzami Szkocji dotąd nie 
walczyliśmy. Reprezentują oni 
niezłe wyszkolenie techniczne 
i dużą bojowość. Do dalszych 
spotkań staniem_v z Finlandią 
oraz w roku przyszłym z Ju­
gosławią i NRF. Doroczny 
wielki międzynarodowy tur-

To i owo
• Do lekkoatletycznych mi 

strzostw NRF zgłośiła się re­
kordowa ilość 1100 zawodni­
ków z 268 klubów. Tak wiel­
kiej ilości zgłoszeń nie noto­
wano na mistrzostwach 1-a w 
Niemczech.

• Japoński Komitet Olim­
pijski wyznaczył termin let­
nich Igrzysk, które w 1964 r. 
odbędą się w Tokio na okres 
od 25 lipca do 9 sierpnia.

• Rewanżowe spotkanie o 
zawodowe mistrzostwo świata 
wszechwag w boksie pomię­
dzy mistrzem Johanssonem 
i Murzynem Pattersonem 
(USA) ma odbyć się 22 wrze­
śnia w Nowym Jorku. Zabie­
ga o nie usilnie menażer mu 
rzyńskiego pięściarza.

• Na terenie NRF mocno 
agituje się za wprowadzeniem 
niedziel wolnych od wszel­
kich rozgrywek sportowych. 
Miałyby one odbywać się tyl­
ko w soboty, podobnie jak to 
ma miejsce m. in. w Anglii.

(tp)

LA — g. od 16—20 „Wieczór trzech 
króli” (radź., 12 1.); OSIEDLE — 
g. 18 i 20 „Pigułki dla Aurelii” 
(polski, 16 1.); MALTA — g. od 16 
do 20 „Pan Anatol szuka miliona” 
(polski, 16 1.); HUTNIK — godz. 
16.45 i 19 „Portes des Lilas” (fr., 
16 1.); PIAST — g. 17 i 19 „Za- 
dzwońcie do mojej żony” (ozesko- 
polski, 16 1.); WCZASOWICZ (Pusz 
czykowo) — g. 20.15 „Kochanko­
wie z Werony” (franc., .18 1.); RU­
SAŁKA (Swarzędz) — g. 17 „Mu­
rzynek Ho-Ho” (bajka), g. 18 i 20 
„Przygody Arsena Łupina” (fran­
cuski, 18 1.); FOTOPLASTIKON — 
godz. od 9—21 „Podróż po "Wło­
szech”.

Kadio
PROGRAM I

15.30 — z życia ZSRR; 16.15 — 
zespoły rozrywk.; 16.35 — „Żywe 
wydanie pieśni Moniuszki”; 17 — 
dla młodzieży; 17.30 — melodie 
rozrywk.; 18.05 — aud. satyryczna; 
18.25 — piosenki z okresu XV-le- 
cia; 19.05 — w rytmie tanecznym: 
19.15 — wiersze B. Brechta; 19.30 
— zespól instrument.; 20.26 — 
sport: 20.30 — „Zga/uj — Zgadu­
la”; 22 — muzyka tan.; 23.10 — 
..Halo! — Spitsbergen!”; 23.25 /— 
muzyka tan.;' / )

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.5X, 16, 
18, 20 i 23.

PROGRAM II (Poznań)

15.30 — dla dzieci: 16 — melodie 
tan.; 16.25 — zespoły rozrywkowe;

Świetna 
czwórka na­
szych, lekkoatle 
tów: Makoma- 
ski, Gronowski, 
Jakubowski i 
Swatowski pod 
czas Święta Od 
rodzenia na PI. 
Defilad w War 
sza wie. (x)

caf — 
fot. Matuszewski

niej „Trybuny Ludu” odbę­
dzie się w styczniu 1960 r. w

Szermiercze Mistrzostwa 
Świata

(Ciąg dalszy ze str. 1)
W ostatniej walce Polak wy 

grał z wielokrotnym mistrzem 
świata — Gerevichem.

Spotkania finałowe rozpoczę 
ły się od walk „bratobój­
czych”, w których Żub prze­
grał z Zabłockim 4:5, Pawłow­
ski pokonał Zuba 5:3 i prze­
grał niespodziewanie z Zabłoć 
kim 1:5.

Zmęczony ciężkim pojedyn­
kiem z Pawłowskim, „Kaj­
tek” przegrał następną walkę 
z Calareze (Włochy) 0:5, i do­
piero w czternastej walce fi- 
nałowej pokonał Gerevicha 
(Węgry) 5:2.

Pawłowski natomiast, podob 
nie jak i Zub, przegrał swoje 
kolejne pojedynki z Włochem, 
Calareze — Pawłowski 2:5, a 
Zub 4:5.

W kolejnej walce finałowej 
Pawłowski pokonał Mendele- 
nyi’ego i wydawało się, że Po­
lak będzie miał jeszcze szanse 
walczyć o pierwsze miejsce. 
Niestety w następnym pojedyn 
ku przegrał z Horwathem 4:5.

Porażki ponoszą następni Po 
lacy — Zabłocki z Karpatim 
1:9 i Zub z Mendelenyi 0:5, a 
następnie Zabłocki z Horwa­
them 2:5.

A oto kolejność najlepszych 
szablistów świata:

1. Karpati (Węgry)
2. Mendelenyi (Węgry)
3. Pawłowski (Polska)
6. Zabłocki (Polska)
8. Zub (Polska)
Tak więc turniej zakończył 

się zdecydowanym zwycię­
stwem szablistów Węgier. Po­
lacy, mimo słabej końcówki, 
wypadli również bardzo do­
brze. (PAP)

16.45 — felieton akt.; 17.20 — ork. 
H. Beimcika; 17.30 — „Radioex- 
press”; 17.50 — sport; 17.55 — Fun­
dusz Budowy Szkół — swym ofia­
rodawcom; 18.35 — muzyka i akt.; 
19.05 — Uniwersytet radiowy; 19.15 
— melodie z filmu; 19.30 — „Ma­
tysiakowie”; 20 — koncert ork. 
PR; 20.35 — korespond. z zagrani­
cy; 20.50 — melodie tan.; 21.27 — 
sport; 21.40 — orkiestra Glenna 
Millera; 22.10 — „Wieczór z gon­
giem”; 23.30 — muzyka taneczna;

Wiadomości: 5.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 10, 21 i 23.50;

Telewizją
17.30 — quiz dla młodzieży — 

„Mam piętnaście lat”; 19 — tele­
wizja u telewidzów; 19.30 — film 
krótkometrażow^y; 19.50 — pro­
gram tygodnia; 20 — dziennik te­
lewizyjny: 20.201—20.30 — występ 
franc. zespołu piieśni i tańpaę 21.05 
— film pt. „Kóchaj mnie” prod 
niem.

Dyżury pełnia*
PAŃSTW. ^ZPITAL KLIN. IM. 

PAWŁOWA" (chirurgia, wewnętrz­
ne), ul. Długa nr 1/2, telef. 40-04- 
APTEKI: Dzierżyńskiego 107, Gło­
gowska 146, Matejki 1, Mickiewi­
cza 22, A. Lampego 2, Główna 53.

Żeglarze Kiekrza
na Wybrzeżu
W międzynarodowych rega 

tach żeglarskich, odbywają­
cych się w Sopocie na Zato­
ce Gdańskiej biorą udział re­
prezentanci NRD, NRF, Ru­
munii, Bułgarii i Polski. Za­
wiedli mimo zgłoszenia zawo 
dnicy Jugosławii, Węgier i 
ZSRR.

Reprezentanci W ielkopolski 
— członkowie LKS Kiekrz 
startują tylko w klasach 
„Finn” i „Słonka”. Zajmują 
oni czołowe miejsca w swych 
konkurencjach. W klasie 
„Finn” prowadzi Podolski (By 
tom) przed L. Blaszką z LKS 
Kiekrz, a w klasie „Słonka” 
E. Blaszka z LKS Kiekrz 
przed kolegą klubowym Cypli 
kiem. (p)

Poznaniu. Będzie on general­
nym przeglądem naszej kadry 
pięściarskiej.

Do spotkań przygotowują 
się również młode pięści. Na 
obozie w Cetniewie rozpoczę­
ły się indywidualne mistrzo­
stwa Polski juniorów, w któ­
rych bierze udział 135 zawod­
ników. 22 bokserów nie zosta 
io dopuszczonych do turnieju 
przez lekarza wzgl. z powodu 
nadwagi. Sędzią głównym mi 
strzostw jest p. Karol Biele­
wicz z Poznania. (tp)

„Sportowiec44
na lawie oskarżanych

Do Sądu Powiatowego w 
Wolsztynie wpłynął akt oskar 
żenią przeciwko inż. Waldema 
rowi Hałupce, który podczas 
meczu propagandowego w rug 
by, rozegranego w Wolsztynie, 
pomiędzy zespołami Poznań 
— Łódź czynnie znieważył sę 
dziego prowadzącego wspom­
niany mecz. Hałupka, zawod­
nik drużyny łódzkiej, oskar­
żony jest z art. 239 kk. (czyn 
na zniewaga).

Rozprawa odbędzie się w 
ciągu najbliższych tygodni w 
Wolsztynie. (p)

U mosińskich 
sportowców

Staraniem Mosińskiego Klu 
bu Sportowego, z okazji XV- 
lecia PRL odbyło się kilka 
imprez, którym przyglądały 
się rzesze mieszkańców.

Po otwarciu imprezy i de­
filadzie uczestników na sta­
dionie rozegrano turniej te­
nisa stołowego. Pierwsze miej 
sce zajął Leon Stachowiak 
przed Władysławem Stacho­
wiakiem obaj z MKS. W pił 
karskim trójmeczu trampka­
rzy uczestniczyły zespoły Ko­
lejarza z Czempinia i dwie 
drużyny MKS. Mecz piłkar­
ski Old Boyów Warty z MKS 
zakończył się wynikiem 8:2.

Na zakończenie odbyło się 
ognisko harcerskie. (x)

Zwycięstwo piłkarzy 
„Eloere“

Najbliższy zagraniczny prze 
ciwnik piłkarzy poznańskiego 
Lecha — zespół węgierski 
„Eloere”, wiceleader II wę­
gierskiej ligi pokonał na Wy­
brzeżu jedenastkę Lechii 3:2.

(x)

3 x i ostatniej chwili
Reprezentacja Polski w ho­

keju na trawie odniosła wczo 
raj w Grudziądzu drugie zwy 
cięstwo nad Rumunią 1:0.

Niespodziankę sprawiła 
wczoraj piłkarska reprezenta­
cja Bielska, która pokonała 
Wiedeń 4:1.

Fornalczyk zwyciężył w o- 
gólnopolskim wyścigu kolar­
skim szlakiem walk płk. Sko- 
penki. Drużynowo zywciężyła 
Zielona Góra.


